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W obozie monarehicznym w? Francji dzieją 
się rzeczy niezwykłe, których drobna zaledwie 
r ąstka dostaje się do wiadomości publicznej, 
Żo w rodzinie pretendenta zaszło rozdwojenie, 
jest to faktem dowiedzionym. Bliższe szczegóły 
odsłoni dopiere przyszłość. Przed laty kilku by­
łyby podobne zajścia poruszyły głęboko cały 
świat katolicki i wszystkie żywioły zachowa­
wcze. Dziś jest inaczej. Losy katolicyzmu fran­
cuskiego nie są już tak ściśle związano z mo- 
narchiczną formą rządu. Pomiędzy katolikami 
francuskimi zakorzenia się coraz silniej przeko­
nania, ie  obowiązkiem ich jest walczyć nie o 
przywrócenie i utrzymanie monarcbji, lecz raczej 
o io , toby zapewnić kościołowi jego nieprzeda­
wnione prawa, baz względu na to, przez jakie 
koleje przechodzi ustrój państwa.

Najważniejszym wypadkiem w całej tej hi­
storii jest list ks. Fdipa O .bańskiego, dzisiej- 
ssego pretendenta, do głównego komitetu partji 
monarchiom®}. List ten przywraca dobre sto- 
między pretendentem a jego bratem, ks. Henry­
ki m, natomiost pierwszym jego skutkiem było, 
te prezes c > neto, książę Auiiffret Pasqaier, 
podał się do dymisji. K«. Filip oświadcza wy­
raźnie, Ae b f *  je fo  dobrse sobie postąpił, 
prsyjmująo od f*ppj*eata rseczypospolitej order 
legii honorowej, JPoitoądont pochwala to i z te­
go wsględu, ii t fm, królem, pragnąłby,
żeby kaidy Frantata, be* względu na różnice 
przekonań, prsyjmowai s  rąk jego podobne od­
znaki. List zawiera natomiast naganę dla komi­
tetu sa to, iż tenie nie ngodeił się na pomysł 
robotników z Cholet, fctóray postanowili przy 
najbliższyoh wyborach głowwać nz księcia
Filipa, . . . .  i

K.s. Filip zgadza się oołkowioie z planem 
owych robotników, a któfwai rat jego jut 
dawniej zawiącał stortakL ‘[■nifartaoja, zamie­
rzona przez niob, wydaf. W * ę  »o W3zeoh 
miar pożądaną. Obah m  praesąd, iż tron kró­
lewski we Francji nie da eią nagodzić * głoso­
waniem lada. Pretentint pr. .mawia wogóle za 
polityką czynną i wygłasza nasadę, i* trzeba 
wybierać międsy teorją a c*; nami.

Niektóre dzienniki, między nimi Biigaro , 
utrzymują, ie  książę F i%  ohe« ns irawdę wy­
stąpić, jako handydar " J ó  pSTameńttT ^ d e p a r ­
tamencie Maine et Loire. Można sobie wyobra­
zić, jak to elektryzuje monarchistów. Błędnem 
atoli byłoby mniemać, że to głębokie wzruszenie 
udzieliło się całej katolickiej Francji.

*
Z abisyńsko-włoskiej widowni wojny na­

deszły następujące s adomości:
Wydanie włoskich jeńców, znajdują­

cych się najbliżej włoskich pozycyi, nastąpiło 
bez żadnego godnego uwagi u iści*. Wróciło 
mianowicie do obozu włoskiego 3 oficerów, 
żołnierzy, w ciągu dnia oczekiwanych jest dal­
szych 3 oficerów i 5 żołnierzy. W  Tigra pozo­
stanie jeszcze kilku rannych i chorych, których 
przewóz na razie jest niemożliwy; jeńców, wię­
zionych w Lasta, w liczbie około 50, spodzie- 
w ją się uwolnić około końca bieżącego mie­
siąc! Wczoraj okazały się przy wydawaniu 
jeńców trudności, ponieważ kilkuset, Abisyń- 
czyków, którzy ich konwojowali, ze względu na 
górująoe nad Adigratem pozycje Włochów, oba­
wiali się zasadzki ze strony włoskiej. Celem 
uspokojenia ich nakazał jen. Baldissera cofną 
się brygadzie Dal Magno kilka kilometrów. 
Fort Adigratu opróżniony został w zupełności z 
broni i zapasów i następnie opuszczony. Wódz 
abisyńBki Soium Tesfai, przeznaczony na ko­
mendanta Adigrata, wyraził żyozenie wysad i- 
nia w powietrze tej twierdzy, aby nie wpadła 
w ręce ras Sebata. Jen. Baldissera nie zgodził 
się jednak na to żądanie, nie chcąe pośredni­
czyć pomiędzy dwoma współzawodnikami. P o­

nieważ głównodowodzący wojskami włoskiemi w 
Abisynji uważa najważniejszy okres obecnej 
kampanji za skończony, korpus operacyjny co­
fnie się oddziałami do Dongoli, a następnie 
stopniowo do Barachitu 
miorza w porozumieniu z 
dwie komparje saperów 
Aduą, celem pochowania 
wzniesienia pomnika.

i Senafe. Jenerał za- 
ras Mangaszą wysłać 
na pobojowisko pod 

poległych Włochów i

Podniesiono w Rosji, za sprawą kapitalistów 
francuskich, myśl olbrzymią: przekopania ka­
nału morskiego od Petersburga przez Litwę i 
Pińszczyznę do Chersonu, który leży nad dnie- 
prowym Limanem, a raa być odpowiednio 
pogłębiony. Kapitaliści francuscy, którzy plan 
ten ułożyli, wysłali do Petersburga byłego mini­
stra spraw zagranicznych, p. Flourensa, aby się 
starał o koncesję Car przyjął p Flourensa na 
aud;encji, po której oznajmił ministrom, że bar 
dzo pragnie wykonania projektu i poleca rozpa­
trzeć go dokładnie, a życzliwie. Uważają tedy 
w Petersburgu, że olbrzymi pomysł będzie wy­
konany. O samym planie podają następujące 
szczegóły: szerokość i głębokość kanału będzie 
taka, jak s&ezkiego, koszta budowy około pół 
miljarda rubli, a wykonanie wszystkich robót 
potrwa najmniej pięć lat. Widocznie więc zuży­
tkowane będą rzeki i jeziora nowogrodzkie, psko­
wskie, kurlandzkie, litewskie i wreszcie cały 
Dniepr, czyli będzie to jedynie połączenie już 
dawno zbudowanych przez Ogińskiego i Paca, 
pocsęści zniszczonych przez diejatielów, a peczęści 
i jeszcze istniejąoyoh kanałów. .Gdyby obrano 
inny kierunek, kosztowałoby to znacznie drożej 
i roboty trwałyby lat kilkadziesiąt. Chociaż tedy, 
o ile sądzimy z pobieżnej wiadomości, olbrzymi 
projekt kapitalistów francuskich jest tylko od­
nowieniem tego, co w początkach bieżącego stu­
lenia już wykonała patrjotyczna myśl polska w 
dość zuaczuej części, bo wówczas za pomocą sy­
stemu różnych kanałó.7 można było statkami 
dostać s ę z morza Czarnego na Bałtyk, to je­
dnak bynajmniej nie myślimy nmniejszać zasługi 
autorów niniejszego projektu. Ich kanał, profilu 
takiego, jak suezki, a więc dostępny dla okrę-

rych na tyfus powrozami przywiązywano do łóżek, . 
aby wstać nie mogli w czasie silnej gorączki, ra- i 
ny opatrywano kapuś; anyrni liśćmi; leki ko3zto- < 
wały drożej, aniżeli żywność (n. p. w Samborze) j 
śmiertelność była niesłychanie wielka (w 1870 
L3 3°/o)j niektóre szpitale były kompletnie obra- i 
bowywane przez rządców (n. p. w Sanoku), a j 
na 21 szpitali tylko trzy t j. w Tarnowie, Tar- j 
nopolu i Stanisławowie posiadały własne fundu- i 
sze, atoli i w tym ostatnigi starostwo pozwoliło 1 
gminie zaciągnąć pożyczkę z fanduszu szpital- j 
nego, pożyczki zaś tej szpital dotychczas ode- | 
brać nie może.

W  takim stanie szpitale przeszły z rąk 
rządu w nieograniczony zarząd gmin, jako za­
kłady gminne, z zupełnem usunięciem wnływu 
rad powiatowych i wydziału krajowego. Gminy 
nie mając najmniejszego pojęcia o właściwościach 
szpitali i wymaganiach leczniczych, prowadziły 
dalej dawną gospodarkę, połączoną z naduży­
ciami urzędników, przedsiębiorców i służby niż­
szej.

Ze względu na interes chorych, których jat 
wówczas pielęgnowano do tysiąca dziennie, za 
względu na fundusz krajowy, który płacił za 
koszta pielęgnowanią zwyż 1 0  tys. złr. rocznie 
(tj. połowę kosztów leczenia, drugą połowę płaciły 
wówczas gminy); wreszcie ^e względu na dobro 
Bamych zakładów, które szły ku ruinie i zupeł­
nemu upadkowi, sejm w końcu 1869 r. uchwalił 
dwie ustawy, z których pierwsza oddawałr kie­
runek administracyjny i wpływ na ważniejsze 
sprawy ekonomiczne wydziałowi krajowemu, 
druga zaś ustanawiała rady szpitalne, jako ciała 
doradcze, opiekuńcze i kontrolujące, zostawiając 
jednak wykonanie zarządu szpitalnego jak dotąd 
gminie, a to do takiego atopnia, że w instrukcji 
inspektora szpitali, wydanej przez wydział kra­
jowy w §. 4. wstawiono polecenie, „aby wystrze­
gał się wkraczania w zakres działania władz 
zarządzających*. Dla tego też obowiązek inspe­
ktora w pierwszych latach ograniczał się jedynie 
na pisaniu sprawozdań, ćo znalazł w szpitalach: 
trutynowanie zaś rachunków, kontrola zarządu 
ekonomicznego, a nawet badaniu budżetów zo- 

] stały oddane urzędnikom wydziału krajowego,

rzauo przestrzeui w szpitalach bez zezwolenia 
sejmu.

Za marszalkowstwa sp. dra Zyblikiewicza 
zniżał wydział krajowy tsksy leczenia we 
wszystkich prawie szpitalach do ostatecznych gra­
nic i polecił używać fundusze rezerwowe na za­
spokojenie zwyczajnych bieżących wydatków. 
Wskutek tego została n. p. taksa leczenia 
w szpitalu przemyskim zniżoną z 48 ct. dziennie 
na 33 ct. dopóty depókiby cały fundusz rezer­
wowy, wynoszący wówczas 18.000 zt. nie zo3tal 
wyczerpany.

To zniżenie taks i zniesienie faaduszów re­
zerwowych, tudzież utrudnienia w przyjmowaniu 
chorych, były tak ciężkim ciosem dla szpitali, 
że w ciągu sześciolecia od 1881—1896, gospodar­
stwo ioli, podniesione bardzo znacznie w pierw­
szym perjodzie, zostało znacznie zachwiane, a 
w frekwencji nastąpiła stagnacja. Wskutek bra­
ku gotówki szpitale zaczęły zadłużać się u do­
stawców i u gmin, od których zażądano, aby 
szpitalom udzielały zaliczek, zwrotnych z kwar­
talnych rachunków. W  niektórych szpitalach, 
gdzie zarząd nie dość energicznie ściąga ko­
szta leczenia, dług zaciągnięty u gmin doszedł do 
pięciu lub sześciu tysięcy złr. np. (w Stryja, Jaśle, 
Sami orze, Kołomyi i t. d,) Gminy, otrzymując 
pożyczone pieniądze w ratach, po kilkaset złr. 
przy każdym kwartalnym rachunku, odmówiły 
dahzych zaliczek i zniechęciły się zupełnie do 
szpitan, tak, że nawoływania wydziału krajo­
wego przestały skutkować, gminy bowiem, obar­
czone długami, nie chc:ały i rzeczywiście nie 
mogły nic robić dla szpitali.

Wydział krajowy przekonawszy się, że

w
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tów, będzie niepospolitem dzieł sm inżynierskiej ? którzy nigdy tych szpitali nie widzieli, którzy na
sztuki i ogromuem 
które przetnie.

dobrodziejstwem dla okolic,

3tan szpitali prowincjonalnych.
i.

Ankiecie, która zebrała się w środę w gma- 
cu sejmowym, celem objawienia zdania o sposo­
bie unormowania stosunków prawnych szpitali 
publicznych i powszechnych, przedłożył wydział 
krajowy, jako materjał informacyjny, sprawozda­
nie kraj. inspektora szpitali o stanie szpitali 
prowincjonalnych i o środkaoh usunięcia u nich 
istniejących braków. Sprawozdanie to zawiera 
krótki pogląd na historyczny rozwój szpitali 
prowincjonalnych. Rząd oddając w r. 1S66 szpi­
tale lwowski i krakowski w zarząd wydziału 
krajowego, zaznaczył, że co do reszty publicz­
nych szpitali w Galicji kierunek administracyjny 
tych szpitali na wydział krajowy przejść nio 
może, nie naruszając jednak wpływu, który wy- j wy nowe zaczęto dokonywać

podstawie sumarycznych zamknięć rachunkowych 
obliczali wysokość taksy szpitalnej.

Objęcie kierunkn administracji Bzpitali pro­
wincjonalnych przez wydział krajiwy, wlało no­
we życie w te instytucje: Podniesienie taksy
wszędzie, gdzie potrzeba było odnowić lub 
wzmocni1 inwentarzo bielizny i sprzętów, usu­
nięcie nieudolnych i niedbałych lekarzy i rząd­
ców, a mianowanie na ieli miejsce ludzi ener­
gicznych i sumiennych, polepszyło stosunki 
szpitalne.

Zwierzchności gminne, pouczone w czasie in­
spekcji co i jak należy robić w szpitalach, aby 
odpowiedziały przeznaczania swemu 
mawszy środki materjaloe w podwyższonej ta­
ksie, chętnie zajęły się nimi. Wszędzie nakazano 
z reszt kasowych tworzyć rezerwowe sumy, prze­
znaczone dla ułatwienia gospodarstwa ; wydane 
zostały pierwsze instrukcje dla szpitali, które 
ujednostajniły zarząd nimi Budowy i przybudo-

powo i, częściowo
działowi krajowemu aa zakłady gminue na mocy \ za pomocą zaliczek i pożyczek, spłacalnych z za 
ustawy gminnej przysługuje. Wpływ teD, we- J pasów istniejących, z nadwyżek taks i z różnych 
dług § III. protokołu oddawczego, miał być > drobnych zapisów. Do 21 istniejących szpitali 
tylko d o r a  d o z y  w ważniejszych sprawach, [ przybyły trzy nowe: w Podhaicach, Sokalu i 
które krajowa władza polityczna miała mu ko- j w Żywcu, a w dwóeh miejscach, w Snuoku i 
muuikować. Dla tego też do roku 1869 szpitale Stryju, zbudowano nowe szpitale wskutek zezwo- 
prowinojonalne zostawały ped dozorem, czyli ; 
właściwie zarządem starostw. Stan tych Bzp:tali j
w wielu miejscowościach wproBt niemożliwy. Nie 
tylko w mniejszych, ale nawet w wielkich mia­
stach (n. p. w Przemyśla) nie było rozdziała 
chorych według płs<> a pielęgnowanie i leczenie 
było niżej Tsrytyki. VV wielu szpitalach ordynu­
jącymi lekarzami byli chirardzy, ani słowa nie 
rozumiejący aui po polska aai po rusku; cho-

lonej przez sejm dla każdego z nich pożyczki, spła­
canej z podwyższonej taksy. Tym sposobem 19 
szpitali zo3tało doprowadzo-yoh pod wszelkimi 
względami do należytego stanu.

Znaczne jednak zwiększenie wydatków, 
wskutek przyjęcią na faadu3Z krajowy całkowi­
tych kosztów leczenia ubogich chorych zaniepo­
koiło sejm, następstwem czegobyło wydanie w r. 
1S81 polecenia, aby na przyszłość nie rozsze-

przyjęty system potrzebuje modyfikacji, zarzą­
dził przejrzenie tak3, a w następstwie podwyż­
szył je tam, gdzie tego konieczna okazała się 
potrzeb*, a z powodu braku sum rezerwowych 
masiał zacząć udzielać szpitalom saliczek z fun­
duszu krajowego. Jednooześnie wydał nową in­
strukcję, wprowadzającą w życie komitsty szpi­
talne, dl* zapewnienia więcej energicznego za­
rządu miejscowego. Zmiany te przyczyniły się 
do ponownego podnoszenia się szpitali, ale przy­
szłość ich moża być zapewnioną tylko wówczas, 
gdy będzie wydaną ustawa, która unormuje 
wszystkie stosunki szpitalne.

Ogół szpitali na prowincji można podzielić 
| na trzy kategorje: Zakłady uporządkowane zn-
| pełnie i nie potrzebujące żadnych nadawyczaj-
1 nych środków dla utrzymania ich w dobrym

stanie. Te warunki posiadają szpitale w Bro- 
| dacb, w Drohobyczu, w Przemyśla, w Rzeszowie,
3 w Sanoku, w Sokalu, w Tarnowie, w Żółkwi,
" w Żywcu

Drugą kategor,ę przedstawiają zakłady, po­
trzebujące pewnych wydatków na ich naprawę. 
W Białej konieczną jest przybudowa; w Bochni 

, naprawa całego budynku i budowa domu dla
otrzy- j zakaźnych; w Brzeżanach wewnętrzne urządze-

’ nic; w Jaśle naprawa dachu; w Kołomyi napra­
wa całego budynku; w Podhajcach wybudowanie 
domu dla zakaźnych; w Stanisławowie naprawa 
o&łogo budynku; w Stryju naprawa latryn; w 
Zaleszczykach potrzeba przybudowy; w Wado 
wicach wewnętrzne urządzenie; w Złoczowie na­
prawa gospodarskich zabudowań.

Trzecią kategorję stanowią zakłady, wyma­
gające większych środków dla przyprowadzenia 
ich do zupełnego porządku, mianowicie: w No­
wym Sączu potrzebny nowy budynek; w Tar­
nopola nowy budynek; w Śaiatynie nowy budy­
nek; w Samborze nowy budynek.
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wadzono z drugiej strony rzeki, ale me przez 
most, lecz wpław, ośmdziesiąt jeden siwych koni; 
natychmiast, nia tracąc czasu, ułani pomalowali g y  
konie na szronków. Następnego dnia przejecha- 
hśmy przez mo3t ma komorę celną Królestwa -uj 
Polskiego, gdzie nas oezekiwał dyrektor tej , ;jj 
komory, były mijor wojsk polskich Wierzbicki 
i major Rychłowski, adjutant jenerała Rożniec- 
kiego. Oglądali konie po kolei, chwalili rasę, 
a w szczególności szroną maść, będąca dowodem 
młodości i siły. Natychmiast każdy z nich po­
słał od siebie raport, że z Ukrainy przyprowa­
dzono sto koni dla remontu drugiego pułku u?o 
nów, W3systkie szronki, młode i rasowe. Oba te 
raporty przedłożono wielkiemu księciu Kon­
stantemu. Czytając je, powtarzał sobie:

—  Bóg wie, co mówią o tym Dwernickim, 
a przecież dostawia sto pięknych koni; czyż 
wobec tego można wierzyć ludziom?

Tak szachrował Dwernicki i wierzono mu. 
Przyjechaliśmy nareszcie do Krasnegostawu, 

gdzie stał w garnizonie drugi pułk ułanów 
z pułkownikiem Dwernickim i jenerałem brygady 
księciem Adamem Wirtembersk m, którego matka 
była z domu księżniczka Czartoryska.

Aby nic nie uronić ze swej powagi jenerał- 
skiej, książę Adam Wirtemberski prawie po ca­
łych dniach przosiadywał sam jeden w domu 
i uczył maleńkiego szpica skakać przez kij, 
a małpę chwytać orzechy, które jej rzucał. Ba­
ron Bilhof, pierwszy adjutant jenerała, także .
Niemiec, uczył mówić papugę; drugi Niemiec esg 
baron Hiigel czyścił pochwę swojej szabli, 
a Hempel, Polak krwi jagiellońskiej, także adju- 
tant, brzęczał na gitarze, przyśpiewując:

„Biada, biada nam Mazunj,
„ Niemcy z nas zdzierają skóry."

W  kwaterze było bardzo cicho, tak, że mo­
żna było słyszeć chód zegara i kroki szyldwacha 
przy bramie.

Na placu znajdowała się kwatera pułkownika 
Dwernickiego; podwórze domu zapełnione było 
osiodłanymi końmi, powozami, ułanami, żyd ami 
i psami najróżniejszych ras. W przedpokoju żoł­
nierze i podoficerowie raczyli się wodą sclcer.ską 
z szampańskiem; w pokaja tłum oficerów i cy ­
wilnych; jedni aa oddzielnych stolikach grali 
w karty, drudzy —  w bilard; inni prosili o wię­
cej szampana i węgrzyna, inni znowu jedli, pa­
lili fąieezki, rozmawiali.

Przystojna pani Demsolina akompaujoi&ła 
na fortepianie, ufryzowanemu, eleganckiemu pu ł­
kownikowi z ogromuym brzuchem, śpiewającemu 
jakiś romans. Tam gra muzyka i przystojni ul?.- 
ni, których oczy przyciągały do siebie panienki, 
iak ogień motylka, baw,ą się w najlepsze, Prze­
ciskając się przez teo rozbawcony tlnm. podpu:- 
wnik Gawroński mruczt,ł:

— O l trzech lat ani ieden oficer nie ctrsy- _
mał żołdu, a żołnierze od ośinia miesięcy, połowy -1

o
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Z pamiętników Sadyka-baszy.
(Książę Adam W>rłembersJii. — Towarzystwo 

pułkownika Dwernickiego.)
Nareszcie przyjechaliśmy do Uściługa, gdzie 

na3 oczekiwał porucznik Sierakowski z dziewię­
tnastu remontowymi końmi. Tej nocy przypro-

(4)

QTJ0 VADIS.
(Streszczenie powieści Henryka Sienkiewicza).

(Ciąg cUlbzy).
Wieczorem tegoż dnia insuła Vinioiusa na 

Karynaoh, ubrana w sieleń mirtową i kwiaty, 
jaśniała ogniami, ukrytymi w szkłach różnobar­
wnych. Zapach kwiatów i uajwykwintuiejBze wo­
nie rozchodziły się wszędy. W  triclinium czekał 
stół biesiadny, zastawiony z przepychem na 
cztery osoby, do uczty bowiem miał także za­
siąść Petronius ze swoją piękną ChryzoteuLS. 
Po atrium biegał palony niecierpliwością i nie­
pokojem Vinioius, gdy wtem u -ł się słyszeć ha­
łas niezwykły, drzwi się otwarły i przed Vini- 
oiusem upadli na twarz posłani przez niego nie­
wolnicy, zbroczeni krwią i poranieni. Lygii mię­
dzy nimi nie było...

*
*Burza piekielna wrzała w piersi Yiniciusa. 

Ani śmierć starego sługi, któremu strzaskał 
czaszkę uderzeniem bronzowego świecznika, ani 
jęki katowanych z rozkazu jego niewolników nie 
mogły jej uśmierzyć. Nie uspokoiła go również 
i noo, przepędzona w poszukiwaniach po ciem­
nych ulicach Rzymu. Jego duch, nawpół dziki i 
nieokiełznany, nie znał przeszkód, nie znał naj­
mniejszego oporu, a tu gotową czarę rozkoszy 
odjęto mu od ust: to mu się zdawało ozemś tak 
potwornem, tak niesłyohauem, ie  rozum tracił 
* wśoiekłoioi.

Wściekłość ta rosła w miarę, jak przycho­
dziło przekonanie, ie  nie będzie się mógł zem- 
łoić. ż  każdą chwilą tracił nadzieję do^ efa in ią

się, kto był sprawcą porwania Lygii. Od Akta 
dowiedział się, że Aulusowio, których podejrzy- 
wał, byli u niej oboje, że są pogrążeni w rozpa­
czy i na swoją rękę prowadzą poszukiwania. 
Potwierdził wiadomość tę Petronius, który od 
pierwszej chwili nie spuszczał z oka domu Au- 
lasów, a prócz tego porozstawiał u wszystkich 
bram straże, które powinny były pilnować, aby 
Lygia nie opuściła tajemnie miasta. Była pew 
ność nieomal, że dotychczas znajduje się w Rzy­
mie, więc przetrząsano wszystkie dzielnice mia­
sta, wszystkie zaułki. Ale Lygii nio było.

Dnie upływały i Vinicius szalał, tracąc co ­
raz bardziej nadzieję odnalezienia Lygii. Nie 
tracił jaj jednak Petronius, któremu ciężko było 
patrzeć na ból i rozpacz siostrzeńca. Zdało mu 
się nareszcie, żo znalazł powny ś r o d e k  w oso­
bie niejakiego C h i  ł o n a  Chilonidesa. Grek ten
0 twarzy zmiętej i pokrytej pryszczami, o spoj­
rzeniu przenikliwem i cynicznym uśmiecha, był 
gotów na wszystko, byleby mu tylko dobrze za­
płacono. Chciał Uchodzić za gitusi-iilozofa, a był 
łotrem najpospolitszym. W  tym płodzie ścieków 
wielkiego miasta było coś razem z małpy i lisa 
a w:ęcej jeszcze z gadu, p e ł z a j ą c e g o  w ciem­
nościach, do którego z ruchów był podobny. 
Obiecał on odszukać Lygię, a choć plugawa je ­
go powierzchowność nie mogła budzić zaufania, V.- 
nicius, nie mając wyboru, za radą Petroniusa, 
zgodził się aa jego propozycję, i Chilon, zaopa 
trzony w szozegółowe informacje i hojny jatek, 
rozpoczął poszukiwania.

Mijały jednak dnie, mijały tygodnie, a wieść 
pożądana nie przychodziła. Od czasu do ozasa 
zjawiał się Chilon, skarżył się, jak drogo k o ­
sztują go poszukiwania, do3tawał nowy zasiłek
1 znikał. Vinicius zaczął się już niecierpliwić, 
gdy raz Chilon przyniósł ma wskazówki bardzo

poważne. Dowiedział się, ź e Pompon ja Graecina 
i cały dom Aulusów, z wyjątkiem jego Bamego, 
wyznawaf nową wiarę, że w tej wierze niewątpliwie 
wychowaną była i Lygia, co nawet potwierdza 
skreślony przez nią niegdyś na piasku zuak ry­
by, będący godłem cbrześojan, że jeżeli uiema 
jej u Aulusów, l niema jej z pewnością i nikt 
o niej tam nie wie, to na pewno musi się ukry­
wać pomiędzy współwyznawcami. Złożywszy ta­
ką relację i otrzymawszy nowy datek, Chilon 
znów zniknął na długo.

A tymczasem Viniciujowi wzmianka o zna­
ku, który kiedyś przy nim skreśliła Lygia, na­
sunęła cały szereg wspomnień tych chwil, 
w których był obok niej, mówił jej o miłości i 
patrzył w jej pełne blasków oczy. Przypominał 
sobi., jak się mieniła, słuchając go, jak obłok 
różowy pokrywał jej twarz i szyję pod jego spoj­
rzeniom, i pomyślał, że prawdą jednak być mo­
gło to, co pizy ostatuiem’  widzenia mówiła mu 
Akte: „Lygia go kochała!1* Lscz w takim razie 
on sam jest sprawcą swojego nieszczęścia; on 
powinien był wiedzieć, powinien był przeczuć, 
że córka królewska i wychowanica Pomponii 
Graeciny nałożnicą jego nie będzie za nio w świa­
cie. Ale przecież on ją mógł posiąść, jako żonę : 
ona byłaby cprzędła drzwi jego i namaściła wil­
czym tłuszczem, a potem zasiadła na owczem 
ranie u jego ogniska. O j ją, tak drogą, tak 
upragnioną mógł mieć powolną i kochającą. A 
tymczasem, jakże to on starał się ją pozyskać ? 
Zamiast pokłonić się o n ą Aulusowi i Pomponii 
odebrał ją im gwałtem i podstępem, pokalał jej 
niewinne oczy widokiem bezecnej uczty, a sam 
postępował z nią, jak z nierządnicą ! Tak jest, 
jeśli cierpi teraz, oierpi zapełnia zasłużenie i 
niech przeklętym będzie i on sam, i rady Petro- 
niusa, których słuchał.

Po takich wybuchach, myśl, że Lygia może 
go jednak kochała, przynosiła mu pewien spokój 
pewne ukojenie, a nawer poczucie jakiegoś szczę­
ścia, stokroć jeszcze większego, niż to, któregc 
pragnął.

Tymczasem cezar, który cierpieć nie mógł 
Rzymu i znajdował go brudnym i cuchnącym, 
wyjechał do Beneyentu, a z nim razem w yje­
chał jedyny przyjaciel i powiernik Viniciusa, 
Petronius, który, czując się winnym, pomimo 
całego swojego natrycjuszowskiego chłodu, bolał 
nad rozpaczą Vmiciu3a i chciał szczurze przy­
nieść ma jakąś ulgę, radą i współczuciem. Opu­
ścili Rzym i Aulusowie, którzy po daremnych, 
poszukiwaniach Lygii, przenieśli się z całym do­
mem do Sycylji.

Osamotnienie to sprawiało, że bój! ii tę- 
sknoti coraz bardziej wżerały się w serce Yini­
ciusa i doprowadzały go niemal do szaleństwa, 
gdy raz wieczorem, po długiej nieobecności, 
stanął przed nim Chilon Chllonides. Odszukał 
on jaż olbrzyma, którego nazywają Ursusem. 
Dziś w nocy on, a zapewne i Lygia, będą ra­
zem z innymi chrześcjanami na starem cmenta­
rzysku w Ostranium, gdzie przybyły do Rzymu 
w tych dniach pontifrx mazimus chrześcjański, 
Petrus, ma chrzcić i nauczać. Chrześcjauie uwa­
żają Chilona za swojego współwyznawcę, nie ma 
więc obawy Viniciu3, może z nim iść do Ostra- 
nium. Dla bezpieczeństwa postanowiono wziąć 
Krotona, atletę cyrkowego, nie mającego ró 
wnego w całym Rzymie, który za hojne wy­
nagrodzenie zgodził się na tę wycieczkę.

Gdy noc zapadła, okryci płaszczami, udali 
się na miejsce. Puste zwykłe cmentarzysko było 
tym razem dziwnie ożywione. Ciemne poztaoie 
zapełnimy je szczelnie, gdzieniegdzie świeciły 
latarki, i tylko przy jednej z krypt paliło się

koniw piłku niema, długów mnóstwo, na czem s.ę 
to wszystko skończy!

Mietelski —  któremu pod Smoleńskiem 
w chwili, gdy komsnderował: „naprzód, naprzód, 
hurra!* kula wpadła do ust i przeleciała na 
wylot — który podówczas był kwatermistrzem 
pułkowym, usłyszawszy mruczenie Gawrońskiego, 
podszedł do niego :

—  Panie pnłkowniku — rzekł —  będziemy 
się tak długo cieszyć życiem, dopóki lata po­
zwolą. Dzisiaj bawimy się tutaj, a Bóg jeden 
wie, oo będzie jutro. Jakoś to będzie.

Do pułku wstąpiło dwóch młodych ludzi: 
Ludwik Piotrowski i Feliks Jakubowski. Dwer­
nicki wypytuje się ich o rodziców, majątki, 
pochodzili bowiem z Ukrainy. Pierwszemu, który 
powiedział, iż majątek jego cjca znajduje się 
w upadku, poradził udać się do pułkownika To- 
mińskiego, zaciągnąć się do jego pułku, który 
nosi narodowe mundury, niebieskie z aksamitem.

Jakubowskiemu zaś, który opowiadał o bo­
gactwie swego ojca i o tem, że przyjechał 
czwórką szronych kom i że ma trzy konie

kilka pochodni, które, ułożone w stos, oświe­
tlały niewielką przestrzeń.

„Po niejakiej chwili tłum zaczął śpiewać z 
początku cicho, potem coraz głośniej jakiś 
hymn. Yiniciu3 nigdy w życiu nie słyszał po­
dobnej pieśni. Ta sama tęsknota, która już ude­
rzyła go w śpiewach, nuconych półgłosem przez 
pojedyńczych ludzi w czasie drogi na cmentarz, 
odezwała się i teraz w tym hymnie, tylko da­
leko wyraźniej i silniej, a w końcu stała się 
przejmującą i ogromną, jakby wraz z ludźmi 
począł tęsknić cały ten cmentarz, wzgórza, wą­
doły i okoiica. Zdawać się przytem mogło, iz 
w tem jest jakieś wołanie po nocy, jakaś po­
korna prośba o ratunek w zabłąkania i cie­
mności. Głowy, podniesiono ku górze, zdawały 
się widzieć kogoś hen, wysoko, a ręce wzywać 
go, by zstąpił. Gdy pieśń cichła, następowała 
jakby chwila oczekiwania tak przejmująca, że 
i Vinicius i jego towarzysze mimowoli spoglądali 
ku gwiazdom, jakby w obawie, że stanie się coś 
niezwykłego i że ktoś naprawdę zstąpi. Po raz 
pierwszy Viuicius ujrzał ludzi, wzywających 
bóstwo pieśnią nio dla wypełnienia, jakiegoś 
ustalonego rytuału, ale z pod serca, z takiej 
prawdziwej za niem tęsknoty, jaką mogą mieć 
dzieci za ojcem lub matką. Trzeoa było być 
ślepym, by nie dostrzedz, że ci ludzie nietylko 
czcili swego Boga, ale go z całej duszy ko 
chali; tego zaś Yinicius nie widział dotąd w 
żadnej ziemi, w żadnych obrzędach, w żadnej 
świątyni —  w Rzymie bow:em i Grecji, ci któ­
rzy oddawali jeszcze cześć bogom, czynili to 
dla zjednania sobio ich pomocy, lub z bojaźni; 
ale nikomu nie przychodziło nawet do głowy, 
żeby ich kochać*.

( Ciąg dalsei nastąpi).
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wierzchowe, również szronki, rzekł Dwernicki: 
— Badzie panu bardzo do twarzy w białym 

kołnierzu, zostaniesz pan z nami; za miesiąc 
zrobimy pana podchorążym. —  A następnie, 
zwróciwszy się do kapitana Ołtarzewskiego, do­
dał : — Obejrzyj pan te .onie ; jeżeli dobre 
wziąć je do szwadronu, a później się obliczymy.

c r e d

- = n f l

Wybór poselski w Tarnopolu.
Lwów 22. m aja .

Jak nam z Tarnopola donoszą, postanowił 
komitet tamtejszy wyborczy zaprosić oficjalnie 
ministra dla Galicji dr R i t t n e r a  do kandy- 
dowia na opróżniony mandat poselski do sejmu 
krajowego. Na telegraficzne zapytanie odpowie­
dział dr Rittncr, że kandydaturę przyjmuje.

Obok tej kandydatury wyłonił się cały sze­
reg innych — polskich i ruskich —  z których 
na serjo braó można było jedynie kandydaturę 
profesora Balasitsa. Jeżeli jednak mimo całej 
dla tego kandydata sympatii oświadczaliśmy się 
z góry za kandydaturą dr. Rittnera, to mieliśmy 
po tema ważne i dla każdego jasne powody.

Począwszy od pana Ziemiałkowskiego każdy 
wnister dla Galicji był zawsze członkiem sejmu 
krajowego. Przeciwna praktyka równałaby się 
zupełnemu zapoznawaniu stanowiska ministra dla 
Galicji i sprowadziłaby do minimnm znaczenie 
tego’ ministerstwa dla kraju. Kreowanie mini­
stra dla Galicji było i jest jedną z największych 
politycznych koncesyj na korzyść naszego kraju. 
Znaczenie tej koncesji uznał i ocerił dopiero 
świeżo lir. B.odeni, kiedy mimo protestów z nie­
przychylnej nam strony już po krótkim czasie 
usunął prowizorjum i miejsce to obsadził.

Znaczenie tego ministerstwa polega w pier­
wszej linii na tern, że k a ż d o r a z o w y  mi n i ­
s t e r  t a k  w o b e c  c a ł e g o  g a b i n e t u ,  j a k  
t e ż  w o b e c  r a d y  p a ń s t w a  r e p r e z e n t u j e  
ż y c z e n i a ,  d ą ż e n  a i t e n d e n c j e  s e j m u  
g a l i c y j s k i e g o .  Jest on do pewnego stopnia 
ambasadorem sejmu we Wiedniu i moralnie wo­
bec. sejmu odpowiedzialnym. Ażeby tę misję na­
tężyć n spełnić i powagę sejmu poprzeć, musi 
minister dla Galicji być tego sejmu członkiem. 
Rzecz to jasna i niepotrzebu ąca poao dalszych 
komentarzy. Każdy polity«nie wykształcony wy­
li >rea zrozumie ją i każdy przyzna nadto, że 
oddanie ministrowi mandatu miejskiego właśnie 
korzystnie wpłynąć musi na powagę i znaczenie 
reprezentacji miast w ogólności.

Z  tych powodów z całą stanowczością 
oświadczamy się za kandydaturą dra Rittnera, 
którą zresztą popiera wraz z nami całe poważne 
mieszcząństwo tarnopolskie.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjus? lwowski.
S o b o t a  23 . maja.
<) godz. 11. rano * auli uniwersytetu walne 

zgrom adzenie Tow. filol gicznego.
O godz. S. wierz, w Domu niroduyin konoert 

'Ceresy Arklowej.
Teatr hr. Skarbka: „S zty g a r .“  Początek o godz. 

7 ' , .  -wieczorem.

Kai on jarz Sobota ł 2 3 . j :  Dezyderjusza b. —
W schód słońca o g i.U m ie A. minut 19, zachód o
gadzinie 7 . m inut 35

Kalendarz ryoackl. W olno ł^ w ić : bolenie, ło 
sosie, pstrągi, w ęgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i rnki (sam ce) IG cm. d ługości, lipienie, g łow aciee  
i świnki.

O r. Cesarz u lz io li ł  z prywatnej swej szkatuły 
gm inie Ilłudno, w powiecie brzozow skim , na budowę 
it jk w i zapom ogi w kwoeie 100  z ł.

Trzecia kadencja sądów przysięgłych rozpo-
ezn e się we L w ow ie dnia 2 7 . maja i potrwa przez
cały m iesiąc czerwiec

Kdon.a wakacyjna dla chłopców w Hrebe- 
nowie. W maju Upływa lat trzynaście od powsta 
nia kolcnji wakacyjnej dla ch łopców , która dzięki 
ofiarności publicznej z każdym  rokiem  się rozw ija i 
obfitsze wydaje owoee. VV pierw szym  zaraz roku 
Wszystkie dzieuniki krajowe otw orzyły listę składek, 
a w bardzo krótkim czasie, bo w  niespełna dwa 
mies ące w yjechała już dość znaczna liczb t ch łopców  
d.i Ż ib iego . Od tego czasu jedna po d iugiej po­
wstawała kolonja, a dzisiaj istnieje już cztery. Byt 
koloni) jest zapewniony, zw łaszcza, że reprezentacja 
miasta Lw ow a przeznaczyła 10 000  zł. na, budow ę 
domu dla kolonii wakacyjnych ch łopców  i dziewcząt. 
L :czba wysłanych dotychezas nczniów  wynosi 1 170 , 
którzy nietylko znakomite odnieśli korzyści pod 
względem  li gienieznym , ale m ieli nadto sposobność 
poznauia piękuyeh okolic kraju naszego.

(38.

BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  Mary .
(Ciąg d * l « ;r )

Milczał chwilę w skupieniu ducha, potem 
zapytał jeszcze:

— Czy to już wszystko, maja córko ?
—  Tak, mój ojcze.
— Bij s.ę w piersi i żałuj za grzechy. Dam 

ci rozgrzeszenie.
Kiedy odmówiła akt skruchy przeżegnał ją, 

mówiąc dwa razy :
—  Idź w pokoju!.. Idź w pokoju!..
Marja Anna wstała i skierowała się ku

drzwiom, ale w pół drogi spotkała księdza sto 
jącego przed nią z otwartemi ramionami; rzuciła 
się ku 'niema łkając, podczas gdy ze łzami 
w oczach szeptał:

— Biedne dziecko 1 b_edne dziecko! 
Spowiednik ustąpił miejsca człowiekowi, któ

rego serce wrażliwsze teraz na rzeczy ziemskie, 
litowało się po ludzku nad tą niedolą mo­
ralną

tVychodząc z plebanji, Marja Anna zobaczyła 
Urbana dc Sampigny, który przypatrywał się 
jej z ogródka

—  IIol hol —  rzekł —  mała Bernadat 
chodziła do spowiedzi .. Trwało to dosyć dłngo... 
Widać, że miała wiele do powiedzenia...

Maks był ciągle w tym stmym stanie.
Uibau przyszedł prosić ks. Tubamirum, aby 

odwiedził go w zamku.

2arząd towarzystwa pedagogicznego zam ierza w 
tym  roku w ysłać około  100  ch łopców  na kolonję 
wakacyjną do Hrebenowa i poleca nadal opiece pu 
bliczności tę świeżą jeszcze instytucję w przekonaniu, 
że i w tym roku nie odm ów i ona swej pom ocy ubo 
giej wątłej dziatwie. W  roku przeszłym  przyjętych 
nczniów podzielono na dw ie serje, pierwsza w yje­
chała ze Lw ow a dnia 16. lipca, a w róciła  z Hrebe­
nowa dnia 6. sierpnia, druga zaś w yjechała dnia 8. 
sierpnia, a pow róciła  dnia 2 9 . sierpnia. Pobyt w ięc 
każdej serji w ynosił trzy tygodnie. Przychód w ynosił 
w 1895  rokn 2 0 9 3  z ł., rozchód2323 z ł., niedobór 
w ięc wynosi 23 0  zł.

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej'" 
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od dnia 1. kw ie­
tnia do 1. maja 1896  roku W  m iesiącu kwietniu 
w płynęło do kasy towarzystwa 1151  zł. 9 ct. W y­
datki zaś wynosiły 1306 zł. 25 ct. Cały fundusz 
na utrzymanie gim nazjum  polskiego w Cieszynie w y­
nosi obecnie (papiery wliczone w ed łu g  wartości no­
m inalnej) 1 0 3 .1 1 7  zł. 13 ct.

Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów  g i­
mnazjum polskiego wynosi 8 7 8 0  zł. 49  ct.

W  Cieszynie dnia 1 5 . maja 18 9 6  roku.
Ks. Józef Londi <-«, Ks. Monsignore Świeży, 

sekretarz. przew odiczący.
Stacje telegraficzne z dniem 1. czerwca r. b 

otwarte zostaną w Szkle i Rym anowie Zdrój na 
czas tegorocznego sezonu kąpielowego t. j .  do końca 
września z ograniczoną służbą dzienną.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły p o ­

litechnicznej : Najwyższa temperatura - j -  2 5 '6  ’C.,
najniższa - f -  1 2 '3 °C .

Ruch przedwyborczy. Z Tarnopola piszą do
nas 21 . b m . : W czoraj ukonstytuow ał się komitet
prze fw yborery w sprawie uzupełniającego w yboru 
posła na sejm krajowy z kurji m. Tarnopola. Prze­
wodniczącym  w . brano adwokata dra K w iatkow skiego, 
zastępeą sekretarza rady H ryniew ieckiego, sekreta­
rzem adwokata dra Landesberga. Po ukonstytuowaniu 
się zg ło s ił dyrektor tut. sem inarjum  p. M ichałow ski, 
kandydatnrę m inistra Rittnera, a adwokat dr. Schwarz 
kandydaturę profesora w szechnicy lw owskiej dra 
Balasi*sa. Po dłuższej dyskusji u chw alił kom itet w y­
stosować do zgłoszonych kandydatów telegraficzne za­
pytania, czy li kandydaturę przyjm ują, na co dziś na­
deszły na ręce przewodniczącego komitetu potakujące, 
telegraficzne odpowiedzi. Ciekawą będzie walka w y­
borcza między profesorem Baiasitsem a ministrem 
Rittaereiu, tem bardziej, że ostatni poważną posiada 
w  m ieście naszem liczbę zwolenników.

Samobójstwo W pociągu. Z Bochni donoszą 
21 . bm . W  dzisiejszym  rannym pociągu pośpiesznym 
ze Lw ow a odebrał sobie życie wystrzałem  z rew ol­
weru prawnik, syn zm arłego znakom itego anatoma 
Teicnm ana. Sam obójstwo p opełn ił w miejscu ustępo- 
wem w wagonie 2 klasy, co tuż przed Bochnią s łu ­
żba pociągow a spostrzegła. Z w łok i tu pozostawiono. 
Pow odem  sam obójstwa ma być nieszczęśliwa m iłość.

Pożar w ięz ien ia . Z Budapesztu donoszą 19 . 
b m , iż w Szegizardzie spłonęło doszczętnie w ięzie­
nie, wystawione z. r. kosztem 1 7 0 .0 0 0  zł. Ogień 
m iał być podłożony przez w ięźniów . Zaledwie zdo­
łano ocalić w ięźniów .

R ad ź M d z e r c z a  krakowskiego T ow arzystw a 
wzaj u b e z p ltcn ś  rozpocznie obrady dorocznej wio 
sennej sesji dnia 1. <zerwca.

0 dziełach polskich malarzy pisze korespon­
dent nieprzyjaznej nam Gazdy Kotońskiej z wystawy 
berlińskiej, co następuje: Polacy urządzili sobie oso­
bną salę, a chociaż politycznie nie zupełnie rozu­
m iem y, jakie prawo m ogą sobie „ P olacy“  rościć do 
o d łz  elnej w ystawy, to musimy przyzn ić, że artysty­
cznie zajmują stanowisko nadzwyc aj w ysokie, a ich 
dzieła należą do najbardziej zajm ujących z całej wy­
stawy. Z wielkiej w iększości w ystawionych przez nich 
obrazów bije siła  i św iadom ość artystyczi a, a n ie ­
które z nieh są w sw oim  rrdzaju wprost wybitne. 
Do takich zaliczam / portrety PochwalsKiego, przed­
stawiające d ió c l i  polskich magnatów w stroju naro­
dowym , eą one takiej s iłv  i energii, jakie nie łatw o 
spotkać. Szkoda, że jeden z nich przedstawia „h r . 
D zi»duszyokiego“  ; bez tego arystikratycznego św ia­
dectwa, po w id z ie lib y śm y , że to sobie jegom ość za­
maszysty, jakby z dębow ego drzewa w yciosany. 
W szystko lu wyraz i po^t.iwa, jest obrazem siły  
bezwzględnej, bez śladu w yblakłego w yglądu zewnę­
trznego zw ykłych ekseeleneyj. M alowniczą siłę  znaj­
dujem y również w scenie więziennej A lch im ow icza : 
„W esta lk a  Kornelja skazana na śm ierć g łod ow ą " . 
Jest to obraz ponury, w którego jednym  rogu u 
góry odbija ją  od ciem nego tła jaskrawo ubrani sie 
pacze zamurowująny ostatni otwór lochu, a tern samem 
zasłaniający na zawsze przed skazaną ostatni skrawek 
błękitnego nieba D ziełam i szlachetnego artyzmu są 
dwa obrazy W yczółkow sk iego „W izerunek C hrystusa" 
i „G rob y  króiew sk ic". P ierw szy przedstawia okno 
kościelne, o m ałych  szybkach, z ukrzyżowanym  Chry­
stusem w pośroifsu i daje wrażenie zadziwiającej 
przejrzystości. D tugi jest wielce nastrojowem odtw o­
rzeniem grobów  królewskich, u 'rzym auem  w pow a­
żnych szarych tonach, a nastrój podnosi je.-zcze jasno

oświetlone okno o kolorow ych szybach, umieszczone 
w  górnej części obrazu.

Pom iędzy portrecistam i zwracają przedewszy- 
stkiem u w agę : Olga Boznańska, swbm znakomicie
malowanem popiersiem  m łodej dziewczyny i A ugu ­
stynowicz wielce charakterystycziem  i wielkiein po­
dobieństwem uderzającym portretem w łasnym . M e­
hoffer nadesłał poriret damy, niezaprzeczenie Polki, 
o nieco niezrozum iałem  tle i dziwnem ustawieniu 
p ostaci; obraz wszakże ma dużo życia. Zupełnie ina­
czej przedstawia się dekoracyjna praca Czachórskiego, 
trzymana w dawnym sposobie m alowania, a nasuwa 
jąca przed oczy trzy piękne, m łode dziewczęta, oraz 
wiele dywanów, m alowanych wylizaną manierą, ale 
z niezaprzeczonym  artyzm em . Siem iradzki dał pełen 
nastroju obraz rodzajowy z czasów rzym skich, a 
wreszcie Malczewski dziwaczną scenę, nazwaną „M e-

Marja-Anna tymczasem szła szybko lekkim 
krokiem; brat oczekiwał nr, nią w Guń la Guette, 
ale Anusia nie zatrzymała się tutaj i uściske 
wszy tylko Dauiela z  całych sił, bez żadnego 
powoda, zniknęła na ścieżce wiodącej do Mons- 
siures. Nie zauważyła, że młody człowiek przer­
wał robotę i odprowadził ją bada—esym wzro­
kiem. Wydawała ma się zmienioną, oczy miała 
bardziej błyszczące, usta czerwieńsze i policzki 
silniej zarumienione, tak jakby jakieś nowe ży­
cie przyspieszyło bieg krwi w jej żyłach,

—  Po co ona chodziła do Saint Martin? 
Ukrywa coś przedemną.. —  pomyślał Daniel 
i zamiast wziąć się z powrotem do roboty, za­
dumał się smutnie.

Marja Anna nie zwierzyła się Danielowi, 
obawiając się, aby nie sprzeciwił się życzeniom 
księdza. Byłaby go usłuchała. I dlatego to bo­
jąc się zdradzić ze swoją tajemnicą, uciekła 
szybko z bijącem sercem. Nie zatrzymała się 
w Monssićres, alo najkrótszą drogą, leśnemi 
ścieżkami podążyła do Conrbis. Znalazła się tam 
wkrótce, ale przed bramą, nim zawołała od- 
diwierną, zawahała się. Stąd mogła jaszcze wró­
cić niepostrzeżenie.

Jeśli przestąpi próg tego domu, co się z nią 
stanie ?

Wyraz ożywiania znikł z jej twarzy. W tej 
stąnowczej cbw li sweg> życia, miała jakby ja­
snowidzenie oczekujących ją walk bolesnych, 
w któryi h może miłość jej zostanie zdeptaną. 
A w ciemnościach przyszłość jej otaczających, 
rzrok jej szukał nadaremno jednego choćby ja ­

snego promycaka, o który nadzieja zaczepić by 
się mogła. Noc otaczała ją naokoło, groź aa, nie­
przenikniona. Usiadło na kamiennej ławce, czu­
jąc się śmiertelnie znużoną i słabą.

lancliolja", a złożoną z kłębka cia ł w irujących i 
z postaci kobiecej w stroju zakonnym. Nadm ieniam y, 
że w  tego rodzaju oryginalności wystawa obecna 
najmniej obfituje. W spom aieliśm y tutaj tylko najwy­
bitniejsze obrazy, lecz między niewym ienionym i jest 
wiele d o lrych , a na og ó ł wszystkie dzieła polskich 
artystów są więcej niż dobre.

Z wystawy węgierskiej. Paw ilon prasy został 
dnia 12. bm . otwarty. O godzinie 11 . przed połu ­
dniem zjaw ił się minister handlu D an iel w towa­
rzystw ie dyrektora i sekretarza w ystawy. Jako dele 
gaci prasy przybyli M aurycy Jokay, posłow ie Juljusz 
Horwath i Edmund G ajary, prezydent klubu dzienni­
karzy Eugenjusz Rakosze, prezydent syndykatu prasy 
zagranicznej Z ygm u n t Singer i kilkunastu krajow ych 
i zagranicznych dziennikarzy. M inister handlu prze­
m ów ił do przedstawicieli prasy, na którą to przemowę 
odpow iedział prezydent towarzystwa dzieunikarzy. 
Pawilon m ieści w stawę ozterdziestu trzech to ­
warzystw  ośw iaty, 27 towarzystw  literackich i 32 
towarzystw w ydaw niczych. W  olbrzym iej czytelni 
znajdują się najnowsze numera wszystkich w W ę 
grzech wychodzących dzienników i czasopism . L iczba 
ich  wynosi 1 0 0 3 , z tych 806  w języku w ęgierskim . 
W  roku 1840  było  tylko 26  w ęgierskich dzienników, 
od roku 18 6 7  a więc od 29 lat liczba ich w zrosła 
z 80 na 806 , a więc w zrosła dziesięókrotnie. Czy­
telnia jest od godziny 6 wieczórem jedynie dla przed 
staw icieli prasy otwarta.

Czy carewicz umarł? Tilsitzer Allg. Zedung 
podała z Petersburga bardzo sensacyjną i nieprawdo- 
pulubnie brzm iącą wiadom ość, że carewicz następca 
tronu um arł w drodze z Villafranki na Kaukaz i że 
ze w zględu na uroczystości koronacyjne postanowiono 
śm ieić jego zataić.

„Circulus electi08US.“ W ybory uzupełniające 
na dwóch członków  rady miejskiej w  m iejsce zm ar­
ły ch  dra Herszmana i Sprechera skończyły się na 
niczem. U dział w yborców  był tym razem bardzo 
słaby, oddano zalodwie 2928  list, absolutna większość 
w ynosiła  zatem 1465, ale i tej cy fry  nie osiągnął 
żaden y dziewięciu kandydatów, ubiegających się 
o krzesło radzieckie. N ajwięcej g łosów  padło na w ła ­
ściciela m łyna parowego p Leona Tkoma, m ianowicie 
1335 , reszta idzie w następującym porządku: rabin 
starow ierców  żydowskich Szmelkes 1233 , dr. Jó/.ef 
Gostyński 7 0 3 , majster m ularski Jan Krach 674 , 
prof. Jegerman 647 , dr. B olesław  M ańkowski 454, 
w łaściciel drukarni Szczęsny Bednarski 3 74 , archi­
tekt p. Zygm unt Kędzierski 213 , p. Żelechowski 36 . 
W obec tego przyjdzie do ściślejszego wyboru pom ię­
dzy pp. Thomem, Szm elkesem , Gostyńikirn i K ra­
chem. Termin tego w yooru  nie jest jeszcze oznaczony, 
tymczasem zaś we wtorek odbędzie się ściślejszy 
w ybór na dw óch radnych, którzy nie w yszli z po-, 
przednieg) ściślejszego wyboru. Jażeli w dodatku z 
tego ściślejszego wyboru, który ma być dopiero roz­
pisany, wyniknie jeszcze jeden w ybór ściślejszy, to 
ściśle biorąc, zrobi się z. tego wszystkiego operetka.

530 posiedzenie warlamentu odbyło się one- 
gdaj w W iedniu. D otychczas najwyższa liczba po­
siedzeń, jaką parlament austriacki podczas swego 
sześcioletniego urzędowania osiągnął, była liczba 460 . 
Teraźniejszy parlament, jak z tegu wynika, jest naj­
pracowitszym , gdyż liczbę 5 0 0  posiedzeń już prze­
kroczył, a jeszcze wiele posiedzeń odbyć będzie mu 
siał, aby załatw ić w szystkie te spraw y, które stoją 
na porządku dziennym jego obrad.

Z tow. politechnicznego. W  środę odbyło  się 
w szkole realnej walne zgrom adzenie tow. politechni­
cznego, na którem wybrano pre:esem  na r. 1896  
ponownie p. Goltentala, wiceprezesem  zaś rektora 
Paw lew skiego. Następnie p. Franciszek Rycbnow ski, 
elektrotechnik tutejszy, m iał odczyt na temat całego 
szeiegu doświadczeń, które go naprowadziły na hypo 
tezę naukową, że istnieje w przyrodzie ja sieś  flnidum , 
które powoduje łączenie się zw iązków  organicznych, 
a prawd ipodobnie jest także przyczyną ruchu cia ł 
niebieskich. F lu idnm  to wytwarza p. R /ch n ow sk i 
za pomocą skonstruowanego przez siebie aparatu, k tó­
rego urządzenie trzym a w tajem nicy Komunikatu 
p. Ryoknowskiego w ysłuchali członkow ie tow. poli­
technicznego z żyw em  zajęciem i orzekli zgodnie, że 
gdyby powyższa hypoteza zm ieniła się w pewnik na­
ukow y, by łoby  to niezawodnie jedno z najsensacyj- 
niejszych odkryć naszego wieku. Naukuwą wartość 

wtem aanw
Nareszcie, po długiej chwili wstała, mówiąc 

głośno:
— Skoro go kocham, to mniejsza o to, że będę 

nie szczęśliwą!
I zdecydowana, ale niemuiej wzruszona 

weszła patrząc z przestrachem na te milczące 
wspaniałe aleje, gęste szpalery i cieuiste ścieżki, 
wśród których prowadziła- ą oddżwierna. W  pół j 
drogi przy klombie kasztanów spotkała biegnącą 
naprzeciw niej kobieto, która uchwyciła ją 
w objęcia i tuląc sią do piersi ściskała cało­
wała namiętnie.

Była tc pani de Samoigny, która od dwóch 
dni oczekiwała z niepokojem przybycia Marji- 
Anny, pokładając w ni ostatnią nadzieje i 
przyjęła ją z szaloną radośc:ą i nieopisaną wdzię - 
cznością, którą wyrażała ciągłymi pocałunkami 
i wyrazami bez związku wśród łez szeptauerui :

—  Dziękuję c i , pani! Dziękuję, moje 
dziecko 1

Młodą dziewczynę ogarnęło uczucie niewy- 
mowaej radości na myśl o szczęściu, które obe­
cność jej wnosiła w tę pańską siedzibę, nad 
którą unosił się już anioł śmierci.

—  Maks jest bardzo słabym... O mój Boże 1 
spraw, aby nie było już za późao .. aby litość 
tego dziecka nie była bezowocną 1

I ciągnąc ją za sobą wpr; ?adzila ją do 
mieszkania. Baa szelestu otworzyła drzwi do po­
koju Syna i weszła pierwsza. Ciemno tu było 
prawie zupsłaie, gdyż zapuszczono ciężkie fi­
ranki u okien i cisza kościelna panowała wśrói 
tych cieni, gdzie uuosił się m iły  zapach lekarstw 
i apteki. Ktoś, w kim Anusia poznała doktora, 
wstał i ukłonił się jej, a w głębi pokoju z trud 
nośiią dostrzegła chorego, który w tej ch^rili po 
rasjał się niespokojnie na łóżku MaraTel odsu­
nął firanki; trochę światła weszło do pokoju.

hypotezy ma ocenić wybrano um yślnie na ten cel ko­
misja, p. Rychnowskiem u polecono zaś wypocząć, 
gdyż pracując po nocach nad swojem  odkryciem , nad­
w erężył sobie zdrowie.

Śtrejk w internacie dublańskim. żaprow a 
dzony od dwóch lat internat w  szkole rolniczej w 
Dublanach b y ł onegdaj w idow nią oryginalnego zaj­
ścia, które pociągnąć może za sobą nieobliczalne na­
stępstwa. Dyrektor zakładu p. From m el w ydał one­
gdaj ustne rozporządzenie, zabraniające słuchaczom  
przyjm ować w internacie gości, przyjeżdżających ze 
Lw ow a i z okolicy. W  odpow iedzi na to rozporzą­
dzenie wszyscy zamieszkujący internat słuchacze w 
liczbie czterdziestu trzech spakowali garderobę i w y­
prowadzili się do mieszkań prywatnych we w si, zo­
stawiając internat zupełnie opustoszałym . Stało się 
to około godz. 11. rano. W  pół godziny potem przy­
by ł do Lw ow a dyrektor Fromnael i udał się do m ar­
szałka krajowego hr. Badiniego z zawiadom ieniem o 
tej demonstracji studentów, a po powrocie do Du- 
blan zw o ła ł konf rencję grona profesorskiego dla po­
wzięcia jakiejś decyzji w tej sprawie. Jak wypadła 
decyzja, na razie jeszcze niewiadom o, chodzą jednak 
pogłoski, że zakład ma być rozwiązany, poczem  za 
rządzone zostaną nowe wpisy, przy któryei czterech 
słuehaezy nie będzie przyjętych. Studenci podobDO 
przygotowani są grem jalnie, opnśeić zakład na w y ­
padek, gdyby zajść m iała ta ostatnie ewentualność 
Spodziewać się jednak należy po takcie i roztropności 
grona profesorskiego, że potrafi załatw ić cały zatarg 
tak. aby na tern nie ucierpiała powaga szkoły i nor­
malny tok w ykładów .

Wybór uzupałniający jednego członka rady po­
wiatowej w  Przem yślanach, z grupy w iększych po­
siadłości, rozpisało prezycljum namiestnictwa na dzień 
22. czerwca r. b.

Księżna Klementyna Kotarska, matka księcia 
Ferdynanda, w towarzystw ie dr. Stanciowa baw iła 
onegdaj godzinę w Krakowie. Księżna Klementyna 
odprowadzała m ianow icie syna sw ego, księcia F er­
dynanda, udającego się z B u łg srji przez W ęgry  do 
M oskwy i tow arzyszyła mu w drodze od Bogum ina 
do Trzebini, gdzie nastąpiło pożegnanie. Księżna 
nie chcąc następnid dłużej czekać w Trzebini na 
zmianę pociągów , udała się dalej do Krakowa, 
gdzie przybyła  o godzin ie 8. m inut 45  wieczorem  
i zabawiwszy przeszło godzinę na dworcu, najbliż­
szym pociągiem  pow róciła  do W iednia.

Restauracja ul.czna. Kto podobnych restau- 
racyj nie w idział, może je obejrzeć na Którejkolwiek 
z podrzędnych ulic przedm iejskich, gdzie najbiedniej­
szej kategorji rob itn icy  posilają się pod gołem  nie­
bem specjałam i, przygotow anym i przez okoliczne 
baby. N ie świetno to, ale tanie i biednemu czło ­
w iekowi dostarcza na pół dnia s ił do dźwigania 
ciężkiej taczki życia. N iestety i na takie już „ r e ­
stauracje" potrzeba mi.eć koncesję, to też smut iy los 
spotkał onegdaj ne ulicy Kośeiopalnej niedaleko kolei 
niejaką Katarzynę M artyniak, gdyż skonfiskowano jej 
cały zapas nagotowanyoh w iktuałów , które m iała 
sprzedać robotnikom  kolejow ym . Za matką u ją ł się 
syn, W ładysław  Martyniak i w yw oła ł awanturę, 
wskutek której aresztowano go . N ie by łoby  tego 
wszystkiego, gdyby  biedni ludzie m ogli chodzić na 
obiad przynajmniej do... restauracji!

Kradzież Pani K. Bednarzewskiej skradziono 
z zam kniętego mieszkania zloty zegarek wartośoi 
100 zł.

Wójt zamarslynowski przysła ł nam następu­
jące sprostow anie: Prawdą jest, że któraś ze sąsie­
dnich gm in porzuciła kobietę niewiadom ego nazwiska 
i pochodzenia na terytorjum  gm iny zam arstynowskiei. 
Natom iast nieprawdą je s t : że w ójt zamarstynowski 
ma takie same wyobrażenie o m iłości bliźniego, jak 
ei, którzy tę biedaczkę zostawili na pastwę nędzy ; 
nieprawdą jest, że tenże nie tb c ia ł nawet dostarczyć 
koni, aby ją odwieść do szpitała ; nieprawdą jest, że 
uczynił to dopiero pod presją żandarma. Michał 
Sklep iński.

dny program  znajduje się u p. Ludw iga, ulica Aka­
demicka 1. 3.

Polskie akad. stowarzyszenie „O gn isk o" we 
W iedniu. Dnia 9. bm . odbyło się walne zgromadzenie 
kwartalne, na którem nastąpiła zmiana prezesury. 
Obecnie jest prezesem kol. J, F lach , słuchacz filozofji. 
Mieszkanie „O gn isk a" znajduje się obecnie przy VII. 
Breitegasse 28  II. piętro.

Festyn Echa. W  niedzielę d. 24 . bm . odbędzie 
się na W ysok im  Zamku festyn, urządzony przez sym ­
patyczne tow. śpiewackie „E ch o " . Program  festynu 
bardzo urozm aicony i zajmujący ściągnie niezawodnie 
na góre zamkową tłum y publiczności, która zabawi 
się w ybornie, gdyż komitet festynow y postarał się 
o rozmai dla sw ych gości niespodzianki i o cały 
szereg zabaw. Początek o godzinie 3. W  razie nie­
pogody festyn oc-będzie się w poniedziałek 25 bm 
lub w niedzielę 31 . bm.

Pogoda nareszcie zdaje się ustalać. Kilkakrotnie 
zapowiadany festyn na budow ę kościoła w Barszezo- 
w icach odbędzie się 31 . bm. Przepyszne fanty można 
oglądać w w ysiaw ow em  oknie pp. W łod k a  i Kra­
jew skiego przy placu M arjackim.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Roportoar teatralny, w  Teatrze hr. S karbka: 

Dzis w  sobotę po raz ostatni w tym sezonie S ztv»ar“ 
eperetka w 3 aktach Karola Zeller’a ; jntro w niedziela 
popołudniu o godzinie 3 na dochód Sto w. wzaj. po­
mocy artystów scen , lwowskiej „Jadzia w d ow ą", 
krotooh ula w 3 antach Ryszarda R uszkow skiego- 
iwet-zorem o godzinie p ó ł do 8 „P a lestran t", ope- 
letka w 4 aktach Karola M illocker.V ; w poniedziałek 
popołudniu o godzinie 3 „P rzeor P au lin ów ", czyli 
„O brona C zęstochow y", dramat historyczny w  5 
aktach Juljana z P oradow a; wieczorem  o godzinie 
pół do 8 „D zw on y  z Corneville", operetka w 4 
aktach R  Planquet’a ;  we wtorek „P tasznik z T y­
ro lu " , operetka w  3 aktach Zeller ’a ;  w środę na 
dochód Arcybracowa N . P . M. Królowej Polski 
po raz pierwszy W ielkie Oratorjum „S ln by  Jana 
K azim i-rza przez M. S o łty s a ; we czwartek „Ł a p o ­
wnicy , komedja w  5 aktach A  M. Ostrowskiego. 
Pierw szy gościnny występ p. Kam ińskiego, artysty 
sceny krakowskiej.

(k ) Z teatru. W czoraj, po raz pierwszy od lat 
szescii , popłynęły ze sceny skarhkowskiej dźwięk 

D zw onów  kornew ilsk ich", która to op»retka pod 
każdym w zględem , tak treścią jak libretem , oddalona 
jest o całe niebo od dzisiejszych tego rodzaju u tw o­
rów. Z dawnych w ykonawców pozostali tylko p. Mv 
szkows : p adwan. Reszta ról obsadzona została 
nowem i siłam i, % których na pierwszy plan wysu 
nęli się p. K liszewska w roli Germany i p . B jgueki 
w roli m argrabiego. Publiczność serdecznie oklaski­
w ała wykonawców prześlicznych m elod jj, a całość 
popsuł tylko p. Swaryezewski kupletami, w których 
z bardzo średnim dowcipem  poruszył temat, zupełuie 
do kupletów się nie nadający.

Z życia towarzyskiego. W  niedzielę d. 24 . 
bm . w południe odbędzie się w bożnicy żydowskiej 
przy ul. Żółkiewskiej ślub dr. Józefa Parnasa, kan­
dydata adwokatury i w łaściciela  dóbr, z panną F rtd ą  
H orowitzówną, córką p. Samuela Horowitza, prezesa 
zboru izraelickiego we Lw ow ie.

W  sobotę d. 23. bm . odbędzie się o godz. 1 1 1/1 
w południe w kościele 0 0 .  Bernardynów ślub p. 
Zufji Św ieeh łów ny, córki śp. Marji z Obornickich i 
W ładysław a, nauczyciela tut. m ęskiego seminarjum 
nauczycielskiego, z dr. Eustachym S zep a row iczm , 
koncypientem adwokackim.

Pierwsza maj‘ Ówka stowarzyszenia „G w ia zd a " 
odbędzie sie na Pasiekach za rogatką Łyczakowską 
w niedzielę pierwszego dnia świąt 24 bm ., w razie 
niepogody drugiego dnia, lub w niedzielę d 31. bm , 
przy udziale muzyki Tow . weteranów w ojskow ych 
z barozo urozm aicony u program em .

Lwowski, klub cyklistów i oddział kolarzy 
„Sokoła" lwowskiego urządzają wydzisczkę Mikoła­
jów Ftryj-Sambor-Lwów w dniach 24 . i 2 5 . maja 
1896 roku. Punkt zborny dnia 2 4 . maja r. b. dwo­
rzec główny o godzinie 5. minut 45  rano według 
zegara lwowskiego. Do Mikołajowa koleją. Dokła-

Maks otworzył oczy, potem satuknął je, euow u , 
a na twarsy jego odbił sią silniejszy wyraz ciei 
pienie, tak jakby promienie słońca wciskające 
sią przez oczy, paliły mu mózg.

Anusia zbliżyła się po cichu i siadła przy 
łóżku.

Jakże znalazła go zmienionym! Jakże jasno 
mówiły o strasznej walce ze śmiercią te rysy 
wydłużone, te policzki pożółkłe i wystające, te 
usta spalone gorączką! I to ona była temu win­
ną! To ona była przyczyną tylu cierpień! Jedna 
myśl uparta żyła jeszcze w tej czaszce wychu­
dłej, myśl o tej młodej dziewczynie, co tam w 
tej leśnej katedrze, wśród tego rozkosznego 
krajobrazn odpowiedziała odmową na wyznanie 
jego miłości, tak czystej i silnej, tak szczerze i 
uczciwie jej ofiarowanej.

Serce głęboko zranione, nerwy bólem po­
szarpane zabijały ten słaby organizm. A mor­
dercą .. była ona!... Pochyliła czoło pod cięża­
rem wyrzutów, które czyniło jej jej własne 
serce, a kiedy po chwili podniosła głowę, spo­
strzegła, że jest samą. Doktor i hrabina oddalili 
się do sąsiedniego pokoju, gdzie słyszała ich 
krzątających się i rozmawiających po cichu. 
Ma.,a Auua zrozumiała, że czynili to dla niej- 
aby nie była ani niespokojną, ani zażeno, 
waną.

Dopiero wieczorem Maks zauważył, nie 
zdając sobie jeszcze jasno z tego sprawy, obe­
cność Marji-Anny, tak mu drogą i upragnioną. 
Przypatrywał jej się ciekawie nie poznając jej 
i n c okazując najmniejszego zdziwienia. Dasza 
jego była gdzieindziej, odłączona juz prawie od 
ciała. W jakiś czas potem rzucił na nią prze­
lotne spojrzenie, w którem malowała się trwoga; 
umysł jego pracował widocznie, ale przytomność 
nie powróciła jeszcze i tak godziny upływały

T
Arcyksijżę Karol Ludwik.
Zakonserwowania zwłok arcyksięcia doko­

nał prof. K c l i s  k( z pomneą wstrzykiwań su 
bhmatowych. Zwykłego zabalsamowania i nieod­
zownej w takii razie sekcji ciała, przyczem 
serce musiałoby bvć wyjęte, zaniechano, ponie­
waż arcyksiążę — jak donosi Vaterland — wy­
raźnie zabronił tego w testamencie, a także za 
życia oświadczał się niejednokrotuie przeciw 
takiej procedurze.

*£

W katedrze lwowskiej odbyło się wczoraj 
rano poatyfikalne nabożeństwo za arcyksięcia. 
Odprawił je ks. arcyb. Morawski. W  kościele 
b y l': namiestn k ks. Sanguszko, wiceprezydt na­
miestnictwa Lidl, wiceprezydent rady szkolnej 
Bobrzyśski, radca Krzaczkowski, członkowie 
wydziału krajowego Romanowicz, Hoszard i Ję- 
drzejowicz, jenerał Schulembarg, prezyd. Tchó- 
rznicki, wicepr. Korytowski, wicepr. Dylewski, 
prezydent Bauch, wicepr. Białoskórski, rada 
miejska z drem Marchwickim, profesorowie 
wszechnicy i politechniki etc. — Rano o Ó3mej 
młodzież szkolna była na nabożeństwie ża- 
łobnem.

(Telegramy „Dziennika Polskiego!".
ft deń 22. maja. Prezydjum izby posel- 

skiej będzie dzisiaj o godzinie 11. przyjęte 
przez cesarza, ażeby wyrazić kondoleuci" z 
powodu śmierci arcyksięcia Karola Ludwika. 
Na trumnie arcyksięcia złożyło prezydjum 
wieniec.

Wiedeń 23 . maja. W  imieniu księżuej buł­
garskiej złożył bułgarski ajent dyplomatyczny 
na trumnie wieniec z napisem: „Memu kocha­
nemu wujowi. \

powoli. Od czasu do czasu pani de Sampigny 
rchodziła d) pokoju, zbliżała się do łóżka, 

wpatrywała się długo w "iynat potem oddalała 
się, ucałowawszy pierwej Marję-Annę serde­
cznie.

Serce jej wezbrane tysiącem uczuć, nie 
znajdowało słów na wyrażenie ich, ale wahania 
jej, uprzedzenia rozwiały się bezpowrotnie, Męż­
czyzna, jakim chwilami była ta kobieta, znikł, 
zostawiając kobietę łagodną i tkliwą, której 
dusza znajdowała oddźwięk w innej duszy i 
obie teraz wspótnemi myślami zajęte, rozumiały 
się jednem słowem, jednym ruchem.

Doktor, który musiał wyjechać do kilku 
chorych w okolićę, powrócił koło szóstej

—  I cóż? — zapytał.
—  Nic nowego. Wygląda jakby myślał, 

zastanawiał się, próbował przypomnieć sobie, ale 
jej nie poznaje.

Maravel wszedł do pokoju chorego. Na 
szmer jego kroków Maks zwrócił głowę z wi- 
docznym wysiłkiem, Oczy jego zatrzymały się 
na “ WJi*Attnie, ale tym razem umysł jego zda- 
wał się zrzucać wiążące go okowy, budzie pod 
dobroczynnym wpływem spojrzenia mtodej 
dziewczyny, której przywiązanie było dla niego 
hasłem zmartwychwstania, a otoczający usły­
szeli go wyraźnie szepczącego:

— O mój śnie! — mój śnio złoty!
I wkrótce potem zasnął skokojnic.
Doktor wziąwszy go za puls, rzekł do

hrabiny:
— Już jest spokojniejszy!
A do Marji-Anny:
— Widzisz pani, że to ty możesz w szystko... 

ja już nic nie mogłem...
(Ciąg dalsey nastąpi).
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Wiedeń 22. maja. Jenerał Koka MILova-  
n o w i c z, przybył tutaj, jako przedstawieni 
króla, na pogrzeb arcyksięcia Karola Ludwika.

Wiedeń 22 maja. Książę-rejent brus^wicki 
będzie przedstawieniem cesarza niemieckiego na 
pogrzebie arcyksięcia Karola Lud ika. Na po­
grzeb przybędzie deputacja pruskiego pułku uła­
nów nr. 8, którego szefem był zmarły arcy­
książę.

Niemiecki ambasador hr. E u l e n b u r g  po­
wrócił tu, ale nie weźmie udziału w pogrzebie, 
z powodu choroby dzieci. Wielkiego księcia ba- 
dtuskiego zastępować będzie na pogrzebie jego 
brat Karol.

Wiedeń 22  m a ja . Na p o g r z e b  a r c y k s ię c ia  
Karola Ludwika przybyli wczoraj : a r c y k s ię ż n a
Alicja Toskańska, rrcyks. Franciszek S a lw a to r  
z żona, arcyksiążęta Fryderyk, Józef, Leopold 
Salwator, ksi. tę  Parmy Robert, książę Ado,f 
Schaumburg L ’ppe, a dziś rano przybyła kc. 
bawarska Grizela. Króla wirtemberskiego re 
prezentowcć będzie książę Mikclaj wirtem- 
berski

Dzieci zmarłego złożyły na trumnie wie­
niec z jego ulubionych kwiatów z napisem: 
„Wdzięczne dzieci“ .

Publiczność tłumnie odwiedzała wczoraj 
zwłoki zmarłego.

Wieczorem przeniesiono zwłoki z pałacu 
do kościoła zamkowego. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand nie brał udziału w tym pochodzi., 
gdyż stan jego zdrowia nie pozwalał na to. 
Pomimo deszczu tłumy ludu z odkry temi gło­
wami tworzyły gęsty szpaler wzdłuż ulic pro­
wadzących do kościoła zamkoovego.

Kinu posłów słoweńskich * kroackich odbył 
wczoraj posiedzenie, na którem prezes tego 
klubu p Balat poświęcił gorąco wspomnienie 
zmarłemu arcyksięcia Klub jednomyślnie uchwa­
lił wyrazić kondolencję cesarzowi i rodzinie 
zmarłego.

Wiedeń 22. młrjfl. Wczoraj o gadzinie 10. 
wieczorem przeniesiono zwłoki rrcyksięcii do 
kaplicy dworskiej. Zabalsamowania ciała doko­
nał dr. Kolisko jednakże bez wyjęcia serca, 
ezego arcyksiążę sobie wyraźnie nie życzył. 
Pochód szedł ringom; otwierał go furjer 
na czarnym konin w hiszpsńsk m stroju. Za c m  
jechało dwóch knechtów w strrohiszpcńskich 
strojach z zapalonemi prohodniami. Dalej jechali 
najwyżsi urzędn:cy dworu zmarłego arcyksięcia, 
dalej pułk piechoty, gwardje, żandarmi dworscy 
i wreszcie karawan.

Dziś od godziny 8 rano pozwolono publicz­
ności odwiedzać zwłoki od strony placu Józefiń­
skiego

W  tej chwili (godzina 4) rozpoczyna się 
pogrzeb.

Wie łoń 22. maja. Dziś o godzinie 8. rano 
przybyli tu na pogrzeb arcyksięcia Karola Lu­
dwika książę rejent Brnnszwiku i saski książę 
Fryderyk August. Obu powitał cesarz na dwor­
cu. Zamieszkali oni w Burgu wraz z przybyłym 
o godzinę wcześniej księchm Karolem Badeń 
skim.

O godzinie 8 rano zaczęto wpuszczać pu­
bliczność do kościoła zanikowego, w którym wy­
stawiono zwłoki.

Rada państwa.
Jak twierdzi Neue fr. Prcssc izba posłów 

zostanie odroczoną w dniu 29. b. m. do 
jesioni.

Posłowie szlązcy desygnowali do delegacyj 
wspólnych p. D e m 1 a, jako jego zastępcą zas 
p. H ir  sch  a.

Niemiecko-czescy posłowie chcą preforso- 
wać do delegacyj wspólnych pp. B il r n r e i- 
t h e r a ,  B ar  eu th e r a, R u s s a  i S w o b o d ę ,  
jako zastępcę zaś p. H o f f m a n n a .

* *Na końou onegdąjszego posiedzenia pan 
S c h w a r z  wniósł interpelację w sprawie zaka­
zu urządzenia uroczystości „Sokołów" w Ciepli­
cach. Prezes gabinetu hr. B a d e n i  oświadczył 
żo władze, nfając taktowi ludnośii, zezwoliły na 
obie projektowane uroczystości niemieckich towa 
rzystw gimnastycznych, jak i na dochód „Soko­
łów" czeskich. Gdy jednak z powodu śmierci 
arcyksięcia Karola Ludwika komitet niemiecki 
odwołał uroczystości, zmienił się przez to stan 
rzeczy i władze musiały się obawiać, że odby­
cie uroczystości „Sokołów" zrobi niekorzystne 
wrażenie na ludności. —  To był jedyny powód 
lakazu, a nie było tu w grze żadnej animozji 
przeciw ludności czeskiej.

(Telegramy „Dziennika Polskiego 
Wiedeń 22. maja. (Z  izby posłów.) W  dal­

szym ciągu dyskusji nad podatkiem gruntowym 
p. S t r u s z k i e w i c z  zaznacza, że Kclu pol­
skiemu z pewnością zarzucać n:e można braku 
ofiarności dla finansów państwowych. Koło za­
wsze oceniało należycie doniosłość równowagi 
w budżecie, Koło nie cofnęło się nigdy przed 
ofiarą dla potęgi i znaczenia państwa, ale z dru­
giej strony na państwie cięży obowiązek dopo-
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możenia rolnictwu w azis.-jsztm ciężkiem poło­
żeniu. Mówca przedstawia szc egółowo opłakane 
ekonomiczne położenie Galicji i zwalcza twier­
dzenie, jakoby Galicja za mało płaciła podatku 
grantowego.

P. C z a y k o w s k i  oświadcza się przeciw 
ogólnej rewizji katastru. Przy ostatniej rewizji 
popełnione zostały błędy, a nie ma gwarancji, 
że takowe się nie powtórzą. Mowę ministra 
skarbu źle zrozumiano. Mąź, który zawsze go­
rąco odczuwa słuszne żadania ludności, nie 
opuści też rolnictwa w ciężkiej obecnej potrzebie. 
Mówca sprzeciwia sit; przerzuceniu podatku 
gruntowego celem ulżenia przeciążonym krajom. 
Na jakie kraje mianoby właściwie podatek 
przerzucić V Przeciążenie zdarza się w wszysd- 
kicn krajach, a kryzys rolnicza też dotyczy 
wszystkich. Niektórzy mówcy przedstawi.i G a­
licję jako kraj bogaty, który zapłacićby nżiał 
za inne. Gdyby tam ziemia takie dawała zyski, 
z pewnością nie emigrowałoby po 15.000 chło­
pów rocznie za morze. Wypłatał dzierżawcy 
zdarzają się w Galicji tylko wyjątkowo. Hypo- 
teki na większych posiadłościach wzrosły w 
ostatnich dziesięcioleciach o 55 miljonów, Żądają 
też, by dzisiejsi właściciele zrobili miejsce lu­
dziom ekonomicznie silniejszym, a jednak przej­
ście własności ziemskiej w ręce wielkiego ka­
pitału sprowadziłoby nieobliczalno w skutkach 
następstwa polityczne. Musimy viribus unitis 
spieszyć rolnictwu z pomocą, a spodziewamy 
się, ża rząd znajdzie się w naszem gronie.
(  OJil'i$!bi).

Po przerwaniu dyskusji postawił p. V a- 
s ż a t y  nagły wniosek, aby wezwać rząd do po 
dania wysokości' zapasów kasowych z końcem 
roku 1895 i do określenia, jak takowe są uloko 
wane, jakie wydatki z nich poczyniono w roku 
bieżącym, dalej do podawania przy każdym bu­
dżecie wysokości nadwyżek kasowych i propo 
nowania ich spożytkowania.

Min. B i l i ń s k i  zwraca przedewszystkiem 
uwagę izby na różnicę, jaka zachodzi między 
nadwyżką kasową, a zapasami kasowymi. Te osta 
tnie muszą, jak w ki.żdem wielkiem przedsię 
biorstwie, znajdować się i w gospodarce państwo­
wej. aby można było wykupić kupony płatne 
w kwietniu i w majn. Aby n:ie zaciągać poży­
czki amortyzacyjnej minister z wielkim trudem 
zebrał cały zapas gotówki.

Nadwyżki kasowe są właściwie iluzoryczne, 
jak długo rząd jest upoważniony dc podawania 
renty amortyzacy oej rocznie o 8 miljonów wy­
żej, to znaczy, do zaciągania nowego długu. Mi­
nister będzie się starał unikać wydawania renty 
amortyzacyjnej.

Zapasy kasowe dzielą się znowu na różne 
kasy krajowe, które posiadać muszą zapas 
w gotówce. W  18 kasach było razem zapasu 
102 do 110 miljonów, dalej w kasach kolejo­
wych, pocztowych i podatkowych było dalszych 
110 miljonów. W kasie centralnej nie znajduje 
się niekiedy nic, niekiedy zapas dochodzi do 15 
miljonów, które są jednak ciągle potrzebne na 
wyaat&i bieżące.

Co się tyczy nadwyżek, to tak poprzedni, 
jak obecny rząd pościągał za nie obligi salinar­
ne, czyli po prosta spłacał niemi długi. Minister 
chętnie pozostawi izbie decyzję co rozporządza­
niu przyszłemi nadwyżkami i przy przyszłym 
budżecie wniesie odpowiednią propozycję. Nagłą 
więe ta sprawa nie jo6t

Nagłość wniosku następnie odrzucono.
Cheb (Eger) 22. maja. Po złożeniu sprawo­

zdania przez p. S c h i i c k e r a  przyjęła izba 
handlowa rezolucję, w którei oświadcza się za 
utworzeniem nowego niemieckiego stronnictwa 
woinomyślnego.

Wiedeń 22. maja. (Z  izby posłów). Na po­
siedzeniu wieczornem przyjęto przedłożenie o po­
datku gruntowym do § 21. i rozpoczęto dalszą 
dyskusję.

Wiedeń 22. maja. W  stowaizyszeniu „Djnau- 
Club“ przemawiał p, S u e s s o swem wystąpie­
niu z lewicy. Po historycznym poglądzie na ro­
zwój stronnictwa liberalnego doszedł do rezultatu, 
że stało się ono stronnictwem państwowem, nie 
będąc rządzącem. Jest to punkt bez wyjścia, na 
któryn swych zasad wobec rządu urzeczywi­
stniać nie można. Każde stronnictwo konstytu­
cyjne korzysta z swego prawa opozycji, zresztą 
każde stronnictwo musi sobie jasno zdawać 
sprawę z tego, jak daleko pójdą za nitra jego 
wyborcy Ostatniego słowa wyrzec ono nie po­
winno, już choćby dla tegc nie, aby nie zrobić 
miejsca stronnictwu reakcyjnemu.

Reformę wyborczą musiało stronnictwo przy 
jąć bezwarunkowo, inne przedłożenia powinno 
b}ło  ;ednak odrzucić.

Mówca omawiał następn‘e postępowanie 
rządu w kwestji wiedeńskiej.

W  podobnym duchu przemawiał p. VVra 
bet z .

F N o d k e  wskazał na ewentualność, iż 
prawdopodobnie i on także wystąpi ze stron­
nictwa.

Następ: ie zgromadzenie przyjęło rezolucję, 
w której pochwala wystąpienie z klubu, widząc 
w tem powrót do tendencyj liberalnych i wyra­

ża życzenie utworzema nowego etronnictwa z pro­
gramem wolnomyślnym.

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie.
Wiedeń 22. maja. (Z  izby posłów).

Na dzisiejszem posiedzenia przyjęto ustawę o 
pocatku gruntowym, poczem nastąpiły wybory 
do delegacyj.

Przy wyborze delegatów z Austrji Dolnej 
d^a razy była równość głosów, nareszcie roz­
strzygnął los na korzyść kandydatów antyse­
mickich pp. R i c h t e r a ,  G o e t z a  i G e s -
ma n na.

Wiedeń 22. maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu przyjął klub lewicy „z ubolewaniem" wy­
stąpienie z klubu posłów S u e s s a  i W r a -
b e t z o.

Telegramy „DziennikaPolskiego'.
Rzym 22. maja. Z Massawy wysłano w dal­

szym ciągu 1000 żołnierzy z powrotem do W łoch.
Reichenberg 22. maja. Przy wyborach do 

rady miejskiej w pierwszej kurji zwyciężyła 
lista liberalna.

Moskwa 22. maja. Uroczystości koronacyjne 
rozpoczęły się wczoraj według ułożonego pro­
gramu.

Wiedeń 22. maja. Na konferencji galicyjskich 
rafinerów nafty, postanowiono przyłączyć się do kar­
telu (!) Trudności robią tylko rafinerie preszburskie. 
Dnia 27. bm. odbędzie się ogćlae zgromadzenie w 
celu naradzenia się nad dalszem istnieniem kartelu.

Wiedeń 22. maja. Sekretarz namiestnictwa, kie­
rownik starostwa w Zaleszczykach, Bolesław Stu­
d z i ńs k i ,  mianowany starostą.

Komisarze powiatowi Stanisław L i n d e  w Prze­
myślu i Jakób S o k o ł o w s k i  w Podhajcach, mia­
nowani sekretarzami namiestnictwa.

Wiedeń 22. maja. Trzy tysiące czterystu robo­
tników guzików z masy perłowej strejkuje tutaj i na 
prowincji. Strek wymierzony jest jedynie przeciwko 
eksporterom.

Berlin 22. maja. Aby zapobiedz strejkowi, za­
mknęły wszystkie fabryki kapeluszy filcowych swoje 
warsztaty.

Tarnopol 22. maja. Profesor B a l a s i t s  
cofnął dziś kandydaturę swoją, wobec czego wy­
bór ministra R i t t n e r a  prawie zapewniony. 
Inuycb kandydatów dotychczas nie zgłoszono.

Wiedeń 22. maja. L u e g e r  w swej inaugu 
racyjnej przemowie położył główny nacisk na 
potrzebę rewizji statutu gminnego, mającego li­
czne braki, a umożliwiającego rządowi zupełne 
zniesienia autonomji gminnej, oraz na reformę 
ordynacji wyborczej do rady miejskiej. Ordyna­
cja ta powinna być sprawiodliwa i obejmować 
rzerokie kota ludności. Mówca przyrzekł, że 
obradami kierować będzie bezstronnie i że w 
postępowaniu z urzędnikami zacbowa objekty- 
wnośó.

Drugi zastępca burmistrze N e u m a y e r  
podniósł w swem przemówieniu niemiecki cha­
rakter Wiednia, oraz charakter jego jako stolicy 
państwa: położył nacisk na potrzebę wolnej
szkoły, na niezależność stanu nauczycielskiego, 
na zabezpieczenie oświaty ludowej w duchu nie­
mieckim i ustrzeżenia młodzieży chrześcjańskiej 
przed wpływem żydowskim, dalej na zadania 
natury ekonomicznej i na potrzebę niesienia po­
mocy stanowi przemysłowemu, znajdującemu i i } 
w smutnem położenia.

Wiedeń 22. maja. Pierwszym wice-burmi- 
strzem wybrano dziś dra L u e g e r a  95 głosami 
przeciw 41, które otrzymał Y  o g i e r .  Drugim 
wiceprezydentem wybrano N e u m a y e r  a.

Kair 22 maja. Wczoraj umarło na cholerę w 
Aleksandrji siedmnaście osób, w Kairze p,-ęć, w Sta­
rym Kairze trzydzieści pięć, w obozie Turat pięć, a 
w innych miejscowościach trzy o oby.

Reichenbei n 22. maja. 2, powodu strejku wy­
buchły tutaj rozruchy Wkroczyła żandarrasrja. Dwie 
osoby zabito, kilkanaście rannych.

targowe.Telegramy giełdowe i
Wiedeń 22. maja 

Targ zbohowy. Pszenica na wiosnę od —• —
do — ’— , na jesień od 7 10 do 7*13 owies na
wiosoę od — do — r— , na jesień od 5 92 do 
— ■— , kukurydza od 4’24 do 4‘25, ż"to ua wiosnę 
od — ‘— do — — , na jesień 6 18 do 6 21 rzepak 
zimowy od — do — , jesienny nd 10 75 do 
10 85, pszenioa maj-czerwiec 6’97 do 6 98, żyto na 
maj czerwiec 6 57 do 6 59, owies na maj-czerwiec 
6 46 do 6*48, kukurydza ua liniee-sierpień — •— 
do — *— .

Cuk Cukier surowy Iocu Aussig od 14 80
do 14 85, loco Ołomuniec od 13*85 do 13 95

loco Berno lub Wiedeń, ua późniejszą dostawę od
13 85 do 13*95. Na maj od — •—  do — •— .
Rafinada I. loco Wiedeń od 3ó*50 do 36'—  II. od 
35-25 do 35 75. Kostki I. od 36 50 do 37’— .
Kostki II. od 36*25 do 36 75.

Sp-rytus. 15 30 do 15.40.
Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 

beczki loco Tryest transito od fi-—  do 5 20 
gaiicyjski stand, white loco Wiedeń od 17 —  do
17:25, przejrzysta od 17 50 do 18*—, „Kaiser
oel“ od 18*— do 18*25, amerykańska od 22* 
do 22 25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 5 3 — do 53 50 sło 
nina biała bez opakowania od 49’— do 49 50. 
Łój od 26’— do 27-— .

Oiełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 348 25, Węg. 
Kredyty 373 50, Anglobanki 156 25, Wiedeński 
„Bankverein" 138 50, Unjony 284-— , Laenderbanki 
253*25. Sztacbany 345 75, Lombardy 93 75, Elbe- 
thalo 275‘— , Kolej północno-zachodnia 265 50, Ty- 
tuniowe. 176'50, Riina 228 75, Alpiny 75'30, Ren­
ta majowa 10125, Węg. renta koronowa 98 85, 
Losy tureckie 55'90, Marki niemieckie 58*77, na 
czerwiec 58 80.

Berlin 22 maja. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paiitdt;. Kredyty 218 50 (348 76), sztacbany
147 25 (345*78), lombardy 40*40 (94*17), Disconto 
207 10. Usposobienie mocne.

Frankfurt 22. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna, knrsa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritat). Kredyty 296 50 (349 27), sztac­
bany 297*25 (345*30) lombardy 81 50 (94 41)
Laura 153*90, Harpener 157*90, Disconto 207*20. 
Usposobienie mocne.

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 22. maja godz. 2. min

Akcje kred. 346*87 
Alpiny 74 90
Kredyty węg. 371 —

97 40

1 7 2 —
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatehany

155 75 
281*50

93 — 
55*60 

343*13

Gal. obi. p ôp 
Wied. losy 
Akeje tytoń.
4® . Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Lfinderbank*
Renta zł. węg. 122 50 
Bankveroiny 137 50 
WspoLa reutsp. — *— 
RuiU , 127 75

97 35 
275 —
250 25

Czerniowieekie 288*—

Z izby handlowe) i przemysłowej
Lwów dnia 22. maja 1896 r.

I. Akcie za sztuk? : Kolej ga,.Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218*50 do 222-— . Kolej Lwow.-O.ern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 285—  do 289*— . Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 389*—  do 359*— . Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210*— do — •— . Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200* — do 203*— . Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-—  do 260*— .

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/o 
w. a. wylosował, z lOfc prein. 110-—  do 110*70. Banku 
hipot, gal. 4'/,% w. a los. w 50 lat. 99*i>0 do 100-50 
Banku nipot. gal. 4°|q w. a. losów w 80 lat. po 200 
koron 96*60 do 97 30, Panku krajowego i'i.%  w. a. 
los. w 51 lat. 100*ó0 do 101* 0. BanKu krajowego w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98*20. Tow. kredyt, galic. 
zierusk. 4 °/„ (I. emisja) 98*20 do 98*90. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4 *  los. w 41 '/, lat 97*70 do 98 40. Tow. 
kredyt, gal. ziem, 4?* los. w 56 lataeh 9" 50 do 98*20.

III Obllgl za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaeyjnego
4°/0 w. a. 97-20 do 97-90. Buków, funduszu propinaoyj-
nego w. a. 10z*—  do — . Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102-—  do 10;-70. Komunalne Ban Su 
krajowego i ll.% w. a. LII. em. 99 90 do 100*60. Pożyczki 
krajowej 6°/0 w. a. 105-— do — ■— . Pożyczki kraj 41/1°|0 
w. a. loO — do 100 70. Pożyczki kraj. 4 “/0 w. a. z roku 
1891 97-— do 97*70 Pożyczki kraj 4"/o i >  koron f  
100 zł. w. a. z roku 1893 97*20 do 97 90.

I\ Losy. Miasta Krakowa ed 25-— dc 27-— . Mia„.a 
Stanisławowa od 4-„- — do — *— .

V. Monety. Dukat ces 5*60 do 5'7 >. Napoleondor — 
od 9‘50 do 9*60. Półimperjał 9-ó0 do — — . Bubel 
ros. srebrny 1’20*— do l -25-— . Rubel rosyjski papierowy 
1-27.—  do l-28 ‘— . 100 marek niem. 58-5C do 5 9 — .

Przyjechali do Lu o wa
dnia 2?. maja 189C r 

HOTEL ŻORZA. R. Janicki z Ber*zowiey. S. Jasńi- 
ski z Pererowa. W. Folii mann ze Scboduioy. J . F ia - 
get z Warszawy. S. Seuults-Moro z Kijowa. A. Auster z 
Kijowa.

N A D E S Ł A N E .

Odol 60 ct. pół flaszki (Nowość M 
zł 1 a w. cała ilaszka. 

Wszędzie do nabycia.

1510

Dr. Tadeusz Węclewski
lekarz szpitala powszechnego 

o r d y n u j e  o d  3 -  ćLo ó .  p o p o ł -
u l. P ie k a r s k a  l. 21  A . 1—3

Laski i parasole
zupełr, ie świeży transport otrzymali i polecają:

MfltyM! i KrzyszMi
L w t  w

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .

II Odróżniajcie prawdą od blagi I I
Dwa medale zasługi otrzym;ił S. W. Nie«oJov rskl za 
wy ról znakomitych tutek nieklejonych ! — Takietu 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie noże, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru rgip-kiego. -  Proszę żądać tuUk 

Miemojowskiego! !  Wszędzm do nabycia

Wiadomo uiyteczna.
Przypominamy, że Wino ChaSSf ing jest prze-

Snsywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
eściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawie­

niu (pyspepsyi) gastr a1 gji, utracie sił i apetytu. —  
Znajduje się w  głównych aptekach.

Belgijskie kapelusze
miękkie, lekkie jak piórko, bronzowe, popielate 

trepp i czarne 
otrzym ał:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

Wielki rozgłos Santalu Midy wytworzył muó 
Btwo tak zwanych Santalów, fabrykowanych przez 
aptekarzy nieznanych, albo już nieżyjących, pozostały 
im tylko ciężarne koszta, jakie ponieśli na bezowocny 
przemysł. Młodzież wiedząc dobrze, że Santal Midy 
uzdawia w przeciągu czterdziestu ośmiu godzin, śledzi 
z uwagą, czy nazwisko Midy jest odbite ua każdej 
kapsułce.

Le carz chorób w ew nętrznych
specjalista ohorób:

płuc, gardła, nosa I uszów
Dr. Teofil Stachiewicz
b wieloletni asystent dr. Brehinera w Goerbersdorfie ete. 
1531 o r d y n u je , L w ó w  p l. M a r ja c k i  S. 1 — 19

TEATR hr. SKARBKA.
D z l i :

S z t y ę a r
(Der Obęrsteiger) 

operetka w 3 aktach M. Westa i W. ILdda z muzyką K 
Zellera kompozytora „Ptasznika z Tyrolu". 

O S O B Y :
Ks- Roderyk, właściciel majoratu 
Hrabianka .
Zwack, dyrektor kopalni 
Elfryda, jege żona
Marcin, sztygar 
Nelly, koronczarka 
Tschilda, adjunkt I 
Dusel, pisarz /  
Strobel, oberżysta 
Sztygar 1-szy 
Szv jar 2-gi 
Zilner

w zarządzie 
kopalni

Orzelgki 
Brocc ard 
Myszkowski 
K»sprow:czowa 
Bogucki 
Bronikowska 
Jednowski 
Swaryczewski 
Neuman 
Jasielski 
Hryniewicz 
Dolski

£ Biling . . Korecki
N ajdner górnicy . . Pawiński
Bolner . . Pasterski
Simser . Muller

ltner . . Oamski
KaByl la . , Rutkowska
Klotyld* , . Weiglówna
Ambrozia . . Borkowska
Nanetta ' k o r o n c z a r k i  .  Drzewiecka
Anton;a . . Zenowicz
Sewen . Łomińska
Pan Ziek J . ■ . .  Sabiński
Pan Zack l  . . Kost.erki
Pan "oneer I bal8W1 - Mo.ski
Górniey, wieśniacy, wieśniaczki, koronczarki, goście, 
orkiestra górnieza. —  Rzecz dzieje się w pierwszej p oło­

wie bieżącego stulecia.

Jutro popoł. „JADZIA W DOW Ą" krotochwila 
w 3 aktach Ryszarda Raszkowskiego 

W ecz. „PALESTRANT“ operetka w 3 aktach 
Karola Millockera.

BWWMMWWHl
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BOLE ŻOLADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sit, 
leczą się przez użycie

m ililn H iiź
zawierającego w sobke niezbędne 

do trawienia tlen ien ia :
CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t. P.

Klixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich pnryzkicli szpitalach.

Nu wystawach olrzymdł Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

Collin, Aptekarz, i K . 4B, ruc Mnubeurc, Faris 
W e L w o w i e ,  w aptekach: pp. IC. Mikolm-ch.a, 

WewiórBkiego, IUickeia, iilirbara i Skle- 
plusklogo.

W  K r a a o w i e ,  w aptekach : pp. TtciUka, 
iPiezniewskicfre. ______

HANDEL H E R B A T Y  C IIIŃ H K O -R O S Y J S & IE J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac MarjacSc! 10,

poleca

HERBATE

L Y T  T >  T  T P  TH* zak ład  kąpielowy w d a  arczanych
w  JL3 JL JO4 JLM w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca.

Pora zdrojow c.kąpicioiaa nd 20 . m aja do 20 . w rześnia.

poleca najlepsze gatunki

m pj w  nr
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franku opłacono do 
każdej stacji pocztowej 43/, kilogr. 

w woreczku:

zbioru majowego:
V, ki. Conflo zł. 1.60 
Soucnong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4.—
Wyslewkl herba­

ciane . . . .1 .30  
Wyalawki najlep­

szych herbat. . 1.60
BOZT O p a k o w a n i a  u te  l i c z y  e łę

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Portorico . , «
Cuba grubo zi&rniśU, . 9.50 
Ceylon z ie lo n a  . , . 1 0 . — 

„  „  p rzed n ia  , 10.40
n „  g ru b . z ia rn . 10.75
„  fl perłowa . 10.75

Mocca arabska aromat. 10.75
Jaw a złota . . . . .  10.75

9.— */* k. —.90 
— . 90 
1,— 
1.04
1.03
l.OS
1.08
1,08

; Zakład odznaczony ua wyst iwach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie
; żącym loku ulepszenia według wymagań hygjeuy i cały szereg nowości w z.kresie 
j lecznictwa i a e szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
I zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież po­

sadzki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleezniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylająee do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie­
lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miojseu. W ka 
plicy zakładowej codziennie msza św. P i e r w s z o r z ę d n a  r e s ta U L  J ic ja  p o d  
ś c i s ł y m  d o z o r e m  l e k a r z u .  M l e c z a r n i a  nowo urządzoiia. Cukiernia 
Sklepy. W ody m ueralae rodzime i zagraniczne. Koneert orkiestry zdrojowej dwa 
razy dziennie Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibljoteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pom iędzy Lw o­
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoozny. Dna i po- 
zapalin wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy­
zdrowienia po operacjach chirurgioznych Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
kory. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu itę<i. Otyłość. Choroby ko­

biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85 40252 ałunu) Przewłoczne 
■/.: trueia metaliczne. Neurasten a. —  Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. —  W szel­
kich wyjaśnień z gotowośeią udziela Zarząd. 1471 1 - -13

Adolf hr. Brunicki, 
właściciel zdrojowiska.

Karol Bratkowski, 
zarządca.

Dr. Paweł Radecki, 
lekarz zdrojowy.

Atok z a ło ż e n ia  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wynfany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekc”  galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do c ią g n ie n ia  1 . czerw ca  ISOtt r . n a  lo sy  p ań stw ow e  
z r . 1 6 1  p o  z ł .  5 .5 0 ,  nu c a łe  1 u a  p o łś w k l tych  lo tó w  

  po z ł . 3 .2 * , w raz m  M fem plem .
W  Główna wygrana 150.000 złr. w. a. * ^ |

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami

„Nadzieja" ;Wydawnictwo gazety losowań 
roczna 1.70 na prowincji 1.80.

prenumerata 
1021 1—?

i
Jedyny, niezawodny środek do wytępienia M O L I i wszelkich 

.P A P IE R  AWTIMOJL© $1 Y “ „ ZIÓŁKA A NT 1310 LOWE”
do przechowywał) m futera rk u sz  4  cen ty

owadów domowych.
„ Z A K E R L jl N  IL S I “

ochrania od moli futra, meble, firanki, ubrania i portjery.
jedyny

p a c z k a  15 ct.
proszek przeciw pchłom i owadom 

tla k o n  pa 1 5  i 3 0  ot.

DO NABYCIA W  DROGUERJI

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

35
oo

IfcCL J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i > n ed a|e wrszelzie papiery war* 
leśoiow e, ioay i monety po najtanszya? 

kursie dziennyir.

P J R L O M E S Y i  
do ciągnienia 1. oierroa r. b

na losy państwowe z r. 1861 po 5 zł. 50 et
wraz zo stemplem; promesy na połówki ty oh losów po 3 zł. 

25 ct. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 330.000 koron, a względnie 

połowa.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o do łącz ,- 

nie 20 ct. na portorjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le ­

cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.
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DZIENNIE PClSKI i  dni* 23. Majo 1896 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Godieiieaia rozmaite

p o  1 ' / ,  centa od wyrazu.

Adw okat dr. R osen b n sch  w Do
Lnie poszukuje koneypienta.

f  o n c y p i e n t a  poszuknje adwokat dr.
D H a d a o z ftk  w  N is k u  3 5 4

S JL _  T(̂ ,_ na watkach s a m o c i y n -  
i t j c h  płóeierne w pasy

i -iiudkie tanio poleca id . K r z y s z t o ­
f o w i e .s, we Lw ow ie, p lac H alicki 1. 2.

f-i i l k s  c ^ y w a n y c h  R o w e r ó w
» i. sprzedam bardzo tanie. B e r g s r ,
A k id e .a ick a  8. 396

? jC -iM lłł 1 i  do 15 lat liczącego  z ukoń- 
O  c/.ocą  I  klasa - i in ia s  jalna lub reaH ą
y oszukuj* l a  id tl korzenny St. Jaśk ie­
w icza w R zeszowie. *693

aooo pokoi na suładzie
tanio p oleca  
Lwowie, pl-jc

T Y L K O
w  BSSTAU&ACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulica  Trybunalska 1. 12, dom w łasny, 

m o tta  dostać codzienn ie o godzin ie  8, rano 
gorące iniadanla. 
C E L N I E :

Pieczeń  w ieprzow a z kapustą . . 1 5  ct.
Siekane p l a c k a .....................................................12 „
F laczki . . , # , ,  . . 12 „
N óżka cielęca z chrzanem . , , . 10 „
Kiełbaska z chrzanem . . .  , 5 „
K aw ior . ,   15 „
O biad w  abonam encie . . . . 40 n

W szelk ie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach najum iarkow ańazych ; dla pew ności, 
że pochodzą z m ojej restauracji, daję odbiorcom  
znaczki. N ajlepsze W IN A  po cenach najtań­
szych, począw szy od 40 ct. litr.

Z  W ysokiem  pow ażaniem
_______________ Naftuła Toepfer.

Koncypient
z od b y tą  prak tyk ą  sądow ą , zn a jd z ie

jł. i r r ^ t o / S L  L w o d i r S ! ! P ° “ “ ' e « « z e w e  w  k a n ce la r ji a d w o-
Ii.lijki 1. 2. m ! kata Semilskiego w e L w o w ie .

p a r ę  k l a c z y  Z g ło sz e n ia  p isem n e  lub ustne 
nudyeb d ifcrz j y jeżd żon y ch A jy so - j p rzy jm u ją  się d o  5 . CZei WCa b . r .Mam do sprzedania 

goiadyob d^fcrzj \ 
ośei 16-j etos., r-ówaieź powóz p&tkryty

w defcr/m  stin ic; Sto.alowski w P aozezy-j 
^ .e o. p. Dum bica. 393

p e r f n m e r j * ; ,  M ydł.i, W odę koloń- j 
L ską, Szczotki, Grzebienie, Przybory 

toaletowe,
poleca p o  e o n a c h  n a j n i ż s z y e h i

Jan Chlebownik,
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy BLm ów . j

O s o b a  z wyinzem wyksztateeniem, 
wtadająca językam i pelakim, ruskim, 

lilem ieei i'n i francuskim . poszukuje 
m iejsc* jako wyebowawczyui d z ie c i, za­
rządu domem lub towarzyszki p td róży , 
dla starszej osuby lub dzieok*. L a »Law« 
zg łoszen i* pod litera m i: A . Ł . 46 poste 
re :t łn te  Z alesz izyk i. 397

J7- K n i m e r d i e n e r ,  38 J. alt, katir., 
^  ausgedienter M iliiar, gross, n allea 
Zw eigcu  des D .easte j erfahren u n i 
g t iib t , mit prima Z iu g a i i i i a  tou boben 
Horrsehaften in d  E m pfehlungsn ; b ittst 
cm ahnliehe Stelle in Haus auah t.uf 

Reissa. (iiit g t  Z u sih n ftea  wom bgliek 
rscoi mandirt: bittet Carl Sosna, Kam- 
m erdiener I. Ckristinagasse N r. I I  in 
JBudapest. 3 9 9

Uczeń
z ukończoną 8 kl. gim nazjalną, znajdzie 
korzystne um ieszczenia w aptece w K ro­
ścienku nad Dunajeem obok Szczawnicy, 
pierwszeństwo uczniowie z parom iesię­

czną praktyką od 1 . sierpnia b. r.

p z ą d e n  d ó b r ,  teoretycznie w -k sz ta ł-
1 > eony, roln ik  ~ - - - -z 22-letnią praktyką, 

uezeiwie właśoieielazdolny zastąpić 
w zupełności, obecnie sam usług' w ym ó­
w ił. — poleca się ed 1 . lipea 1836. Na 
£ąd nie m ole ( śniej ałuiyó. V. Chyó- 
ko, Sądowa W isznia. J87

Towary kolonjalne
i ewoce psłodnlowe

w najprzedniejszej jakości 
W HANDLU

S T .  M A R K I E W I C Z A
na Lwów e.

u c z e n i c a  lw ow skiego knn-
P  ser sąturium, pozbaw ioa- wszelkich 
Kiodków do żyr-i*, prosi szlachetne osoby, 
ażeby raczyły je j dopom ódz swemi dat- 
ksmi do 1 kończenia sfndjów. Laskowe 
(liary rrztjm u io  adm iuh tracja  „D zien­
ni ki  P olsk iego."

HANDEL KORZENNY

£. WITKOWSKIEGO
w Przemyślu

jo s t  pod przystępnym i 
warunkami do sprzedania.

Pitrzsbna gotówka 5 do 
i  tysięcy st. a. w.

* f A . E B y J j

1  i i i - i ł i s r c u
i.w C " ’ -

N a  s p r z e d a ż  majątek ziem ski o m ilę 
od Lwowa 3 3 . m orgów roli, 58 ewentual- 
ule 88 m orgów łąk i, 6 m. ogrodów , 
17 m. pastwik z inwentarzem  lub bez 
Na p arcelację  majątek od Lwowa 

o 3/« m ili od legły .
B liższej w iadom ości udziela kancelarja 
adw. drów Z i A , Lisiewlczów , 

Lwów, ul. K ościuszki 1, 16.

ANTONI GfUDIENS
L W Ó W

plac Marjacki 1. 4, Hotel Europejsti
p o l e c a  n a j t a n i e j :

Perkale, lewaiuyny i zefiry, piki, 
satyny, batysty, oxfordy na suknie 
w  najnowszych kolorach Pló- 
clenka na suknie dam sk ie  i na 
u bran ia  d z ie c in n e , oraz Bieliznę 
sto łow ą , p o ń cz o ch y , skarpetk i itp.

0 Q T  Ceny najtańsze ” 380

!XXXXXXXXXXXDCXXXXXXXXX
Gal. ale. Towarzystwo Handlowe

poleca do siewu na passę
Koński ząb amerykański. Koński ząb węgierski i 2Joto-żółty. 
Kukurudzę oryginalną „Pignoletto," „Oinquantin“ i bukowińską. 
Hreczkę 1 wszelkie it*ne nasiona. —  tprzedaje oryginalne 
noteckie Sadzonki chmklowe najlepszej jakości. — Utrzy­
muje na składzie maszyny rolnicze I nawozy sztuczne.

:>ixxxxxxxxxxx::xx«xxxxxxxx
Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 

podaó do publicznej wiadom ości, że

P I W O  O K O C IM S K IE
sprzedaję na szklanki tylko następująoc firmy ■

Naftuła T oep fer, ni. Trybunalska 12.
J. A pisdorf, ul. Sobieskiego 1. 14 
U. Aueihahn, restauracja „pod sroczką" 

ni. Kopernika 10.
Jakób Lowenhock, ul. Trybunalska.
Józef Bhrlnsh, Kawiarni i Teatralna. 
J óztf ? ’ lieg, ul. Jagielloutk.* 1 22. 
Szymon G olóberg, ul. Batorego 1. 16. 
A doli Griinfeld, Janowska 7.
Wi.iL.eim Uellmauu, ul Kazimierzowska. 
Dawid Kossler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„S cb lik  cm ".
W ładysław  K ozło ski, ul Gródecka 79. 
Jerzy Kirsck, ul. Solarua 1. 6 
M icba l Lsndes, ul. Snarbk-owska 1. 4.

Zygm unt Miiller, plac M arjack i 17.
J . Nowcżeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, T ea tn ln a  l. 13. 
A oton i Rudziń*ki, restauracja kolejowa. 
Abraham Rolhberg, 1 Kazim ierzowska. 
Herman Salzberg, nlica K ołłątaja , róg 

Kazim ierzowskiej.
Schulim  Stoff, ul.ca Sobieskiego pod 

„S łoniom 1*.
W ilbrlm  Tanenbaum, ul. Karola Ludwika 
S. B. Taazor, plac Chorątczyrny.
A.at.oui U hiarz, ul. B a t.ir .g o  1. 12. 
Henryk Voise, Piw iarnia Olcocimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słow ackiego.
| Jan W ażny, ul. Czarnieekiega.

K ółko G orzelników
braterskiej pomocy w Jurotccach
aa  zaszszyt donieść Wnym P. T. przed­
siębiorcom gorzelń, ie  ma zielnych 
i praktyczni) - teoretycznie wykształco­
nych gorzelników, którsch mole z c - ł .  
sumiennością poleeió. Łaskawe zgłosze­
nia do 1. lipca 1896 r. pod : Kółko Go­
rzelni ków braterskiej pomocy w Jurow- 

oich obok Sanoka.
1524 1—2 (Lwów „Impreasa1;.

po 1 r-eneie od wyrąsu

2 dui.e fronto\ro D*koje na T piętrze na 
interes do wynajęcia ul. I lt liek a  k 7.

2  frontowe t oki j e  na I. piotrze uPcs 
Kąlfc^a 9 A ) ąaraz do ta jee  a.

TrocWanoWsMeg i ló , prkói f 
t>wy, kuchoia zaras d# wynajęoi

fr n- 
ęoia

Wiwiiy ta b iM i
Ltców, ulica Kopernika , czba 2.

S k ł a d  p r z G d m i o t o w  

t r e ś c i  r e l ig i jn e j .
P am iątk a  I - s z s j  k o m u o ji św . 
O brazk i w  róń n y eh  g a tu n k a ch  ze 

stosow n ą  m od litw ą .
K s ią że cz k i d o  n a b ożeń stw a  od 

2d c i. d o  2 zł.
P rzy gotow a n i:- do s p o w ie d z i i k o - 

tnun ji św . o p ra w n e  12 ct 
M ed a lik i, r ó ż a n c e , k rzyżyk i i t. d

C e n y  n  g k ie .
Odsprzedającym stosowny rabat.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez S C E Z  sprowadzane

T T E R B A T Y
^  chińskie

a mianowicie > ’ /> kl. zł
Nr. 0. „Ass&in - Pecco • M»ndarin“

najprzedniejsza......................5‘—
Nr. 1. „Tsszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4 40 
Nr. i. „Juntojczsn Pecha" biało-kw.4 — 
Nr. b. „Nandżyn", czarna, mosns . . 3 20 
Nr. 4. „Souchong", miło narkot.. . 3*80 
Nr. 5. „Congo", familijna dobra . . 2*-*- 
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . . .  1-50 
Nr. 7. „Wysiewki" z najl. herbaty .  1*70 
Nr. 8. „Souchong", mało naikotyozna 3 60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
im  Ltoowie, w Rynku l. 42.

Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Główne zastępstwo i skład p i?  a beczkowego

u pp. Gzyasia Wlx!a i Syna ul- Bogusławskiego !. 12
T e le fo n  Ne. 6 . 1040 l - >

Skład piwa daszkowego u p. W isseri, ul. Sykjtusk.* l i .  Telefon  nr. H 9 .
N« przyszłość ogłaszać oę lę każdej n iedzieli w pisma ;h Iwnwskich nazwi­

ska restauratorów, którzy p i w o  O t c o e i m s k i e  sprzedają, a nadt) zastrzegam 
sobie w ystąpić w drodze sądowej przociwko sprzedaży obcego piwa pod marką 
okocim skiego. J A N  O Ó T Z ,  browar w Okocimia

M o d l i  i Zalłsd wodoleczniczy Znohnaotsl
m orowa. Gimnastyka lecznicza. M assaż. Kuracja dyet. i terenowa. Prospekiy 
franco i bezpłatnie. W łaścicie l i lekarski k ierow oik :

D r .  S c h w e i n b u r y ,  d ługol. I. as. prof. W internitza 
1511 1— 18 w W iedulu-K altenleutgeben.

wiaro
stołow e węgierskie

1 litr 58 ct,, 4  litrjr 2 z\. 2 0  ct-
polecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
litl

Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
z u p e łn ie  o d n o w L n y  i u rząd zon y w e d łu g  n a jn ow sz y ch  w y m o g ó w  h y d ro te - 
rap ji b ęd z ie  o tw a rtym  p od  k ie ro w n ic tw e m  d oktora  Igiacega n.azanka 
1433 1— 5 1. C zerw ca  1 8 9 6  r.

B liższy ch  s z c z e g ó łó w  co  d o  p obytu  w Z a k ła d z ie  udzie la  Zarząd .

xxxxxxxx^xxxxixxxxxxxxxxx>
Powieści W. hr. Łosia

Dopiero eo wyszły z druku, 
niezmiernie poczytne:

. c«na 2 zł. 50 et.
cena t ii. 50 et. 
eena 2 zł. 50 ct. 
cena 2 zł. 50 et.

Skład główny: 3
W e  Lwowie u Gubrynowieza i Schmidta. -

W  K rakow ie u Gebethnera i  Sp.
W y d a w n io t w a  k s ię g a r n i  G .  G o i l t n o r s Z W O r a  w  W a r s z a w ie .

v:x»ooooocw)oocra»ooooor<)axv

Wczorajsi, s«rj* H.
Przy - a ,  uch dworach 
Rezydenci .
Ostatni

Bs«o>*
B

PASTYLKI VICHY-iTAT
Przygotowane ze soli nataralnej 

w ytworzonej z w ód  Vichy 
Shrzadają s<y v  puckihtch  

metalowych opatrzonych pieczęcią.

W r .c c  wytworzone ze si^jI 
naturalnych z wód V IC H 1 T  

Do przygotowania gazowej 
m inerainej sztucznej wody Yichy.

SW iZZY TRANSPORT DOSKONAŁEJ

HEiiIY MMŁ
'Ł

Z MAGAZYNU

[JULJUSZA G^OSSEGO
W KRAKOWIE

I nabyć można po cenach oryginal- 
| nych we wszyitkicli znaczniejszych 

miastach.
We Lwowie skład główny w handlu 

iWłsdjiłftwa Bażanta, id. Halicka.

Nieob pan nie łapie szcznró w 
l myszy

i l s  niszczy je  p e łn ie  działającym  środkiem

l ^
n l e - i k M i U w y m  d li ludzi i zwierząt 
domewyel^ w puazkach p» 50 i PO et. 

dc nabyeii.
S k ł a d  g ł ó w n y  u J> GROLICHA

w  B a r n i e .  We L w o w i e  u A lejzego 
Hubnera d ro g u e r ji; B e ł z  w zpt. Grossa; 
B o r y z ł a w :  apt. Z e h ; B z e s z  ć w apt. 
k e rp n is ld ; S t a n i s ł a w ó w  apt dr. Boi 11 
T t r  n o p o  1 ap Krzyżanowski ; T  y - 
ś m i s » i ‘ »  zpł Rubel; YVad o wi  e e  zpt. 
M acudziń iki. 1165 1— 9

Jedyna niezawodna trucizna
na szczury, m yszy domowe i polne
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
•da uiywanie. Działa trującii t y lk o  
.i,", g r y o u ie  tg lir-s): sz znr, mysz, królik 
itp.- f l i  Indzi i z--vićfy,at dom owych jak 
mes, kot, drób itp. n ie  s z b o i l l i w a  

W ysyłki w pu*z!raób po ot. 30, 6 ' 
i zł. 1 . pocztą o 10  ct. więcej (za list 
fraoht. i opakow.) askuteczuia odwrot .i- 
za pobraniem 21 Pt 1

Sktad 1 tabaraUrjum pmtwarów o hem.
SASA M I C H N I K A

mag. farm. 
w B o e l i n l .

1 kl. trucizny zł. 2. — 4‘ l, kl. 7 zł. 50 ct
Hurtowny skład na Lwów: Ł . W ł o ­

d e k  i  A. K r f t je w s t i i .  — Aatekl: 
Kańczuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl: 
3. Lapiankiewicz; Raw* Ruska, Sokal 
Wareż, Wojniłów. — Szlątk: Bielsko 
S. Gutwiński: Jaworze : A. Janicki.
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Ubezpieczenia od gradu
przyjmuje

c. k. nprzyw. towarzystwo ubezpieczefl Anstrja- 
ckl ^Feniks bez zobowiązania do dopłaty preinjl, 
lecz za zwrotem połowy czystej premji w razie 

nlezgłoszenla szkody.
Bliższych informacyj udziela Reprezentacja Generalna towarzystwa 

wa Lwowie pl. Marjacki 1. 8., tudzież agencje we wszystkich miastach 
i miasteczkach na prowincji. 1476 1 1

1 0  m e d a l i  z a s ł u g i .  * ^ 0

JAN I H N A T O W I C Z
poleca  niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

KAPELUSZE
CYLINDRY

CZAPKI
HEŁM -

KRAW ATKI
RĘKAW ICZKI

PŁASZCZE
PROCHOWNIKI

SZELKI
S K A R P E T K I

KUFERKI
TŁUMOKI
KOSZULE

jedwabne i wełniane.
KALOSZE 
MESZTY 

LASKI 
PA R A SO LI 
KAFTANIKI 

wełniane i fit’ d ’ecosse.
KO SZU LE, KALESONY 

Dr. Jiigera.
CZAPKI i KAPELUSZE 

liberyjne.
PŁASZCZE gumowe liberyjne.

PLEDY i DERKI 
do powozów. 

K A M A S Z E  
W ATTERPROFF i skórzane 

poleca
w n a jlep szy m  g a ta n k n

grgieUkie i francuskie

MARCIN M tL L E R
p iso  H alick i 14 

(obok  banki H lp o t t tu e g o .)

Zakład zd^jowo-kąpielowy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy sodowo-iłone I ielazlsta, skuteczn?: w początkach 
suchot, jo  zapaleniu płuc, w astmie, w niażytach oskrzeli i krtani, 

w cierpieniach żołądki, kiszek, wątroby i hemoroidaloych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkacb, 
w chorobach kobieeych, niedokrewności. w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. a.

Kąpiele mineralne, Zakład hydropalyczny, połączony z Pensjonatem Dia Kołączkowskiego nt Miedziusiu,

Szczawnica
kąpiele rzeczne i t. d. Zakiad"^Tnhakćyjńy, kuracja 'mlcc^na/żentyczna i kefirowa Lekarz zakładowy^Dr. 
Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do st. kol. Stary Sącz Sezon od *.0. maja.

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Gńrnego I na Mieoziusiu . 1343 1 - 8

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukna ih ,  futrach 
i meblach.

F lak o n  00  ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e ł k o  3 0  c t .

G B 1 L O  JST
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szezypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

Flakon. 3 0  ct.

M IK O T O IST
niezawodny środek do wytępie­

nia pluskw.
F la k o n  5 0  ct.

P roszek perski
t. p.

S p e cy fik  p rze c iw  pluBkw om , pch łom  
i rob a ctw u  kacheDD em u

M olom  i p a soży tom  zw ierzą t d o m o w y ch  
i t. d.

Papier antimoiowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sztnka 3 et.

Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy 
ul. Halickiej 1. 11. —  W Krakowie: Sukiennice 1. 20. —  Czer- 
niowce: Synek 1. 2 .—  W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

do wygubienia pcheł i 
owadów. 

P aczk a  5 . 10 ct. 
F lak on  3 0 , 30  ct.

I I

Działa zadziwiająco! Zabija niedościgle!
BAtrnie i isvbko każdego rodzaju szkodli e owady i sławiony jeit przeto, oraz poszukiwany przez 

milinnw odbiorców Oznaki iago są; 1. Zapieozątowana flaszka; 2. Nazwisko: „Zacherl .
Składy wizędzii iS ,  idzie plakaty o .Zacherllnlo- ią  wywloazono. - -1389 1 -7

Z cei. król. oprzyw. fabryki

REGERflARTA A RAYIASHA
we Freiwaldan

cei. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J l l i  R I E D Ł 1
we Lwowie. 1025 1-?

C o a y  h u r t e w n e  i pp. odsprzedająey~i, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów ką ielowyeh i publicznych.

HBBBS

Wydawco i odpowtnd-iilfly za ^edakej^ Adam Krajewski Papier % fabryki ozerlańskiej Z DruL.irm .Dziennika Polskiego® pod zarządem Franciszka Kattnera,


